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DO OSTATNIEGO TCHNIENIA SŁUŻYŁ NARODOWI
Komitet Centralny PZPR 
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Do wszystkich ludzi pracy, 
do narodu polskiego

Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej, Rada Państwa, Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej z głębokim bólem zawiadamiają cały naród — 
robotników, chłopów, inteligencję i młodzież naszego kra­
ju, że w dniu 12 marca o godz. 21.30 w Moskwie zmarł 
po ciężkiej chorobie I Sekretarz Komitetu Centralnego 
PZPR towarzysz Bolesław Bierut.

Dotkliwa to strata dla polskiej klasy robotniczej, której 
towarzysz Bierut był niezłomnym bojownikiem, dla całe­
go ludu pracy, którego był wiernym synem, dla narodu, 
o którego wolność i lepszą przyszłość walczył od lat mło­
dzieńczych przez całe swe życie.

Młody drukarz — stanął w szeregach bojowników spra­
wy socjalizmu, łlartował się jako działacz PPS-Lewicy 
w walce z carskimi zaborcami, z niemiecko-austriackimi 
okupantami. Od pierwszej chwili powstania Komunistycz­
nej Partii Polski staje pod jej sztandarem. W łatach mię­
dzywojennych nie złamany prześladowaniem i wielokrot­
nym więzieniem, z zapałem i oddaniem organizuje robotni­
ków i chłopów pracujących, inteligencję i młodzież do wal­
ki z rządami kapitalistów i obszarników o chleb i pracę, 
o swobody demokratyczne, o pokój i władzę ludu. Jako 
działacz międzynarodowego ruchu robotniczego uczestni­
czy w walkach rewolucyjnych bratnich partii.

W dni najcięższych zmagań naszego narodu z hitlerow­
skim okupantem imię towarzysza Bieruta — „Tomasza" 
nierozerwalnie wiąże się z bohaterskimi dziejami Polskiej 
Partii Robotniczej, której był jednym z współtwórców. 
Towarzysz Tomasz jest organizatorem i przewodniczącym 
Krajowej Rady Narodowej — pierwszego demokratycz­
nego przedstawicielstwa ludu polskiego, walczącego o wy­
zwolenie narodowe i społeczne.

Lata Polski Ludowej splatają się nierozerwalnie z pra­
cą towarzysza Bieruta — Prezydenta — Prezesa Rady 
Ministrów — Przewodniczącego Ogólnopolskiego Komi­
tetu Frontu Narodowego — I Sekretarza KC PZPR. To­
warzysz Bierut zapisał się w pamięci narodu jako nie­
złomny bojownik o umocnienie władzy ludowej, o grani­
ce Polski na Odrze i Nysie, o zjednoczenie ruchu robotni­
czego na gruncie marksizmu - leninizmu, o odbudowę 
kraju, o rozwój gospodarki i kultury naszej ojczyzny, 
o umocnienie pozycji Polski w świecie, o socjalizm.

Gorący patriota — był szermierzem braterskiej przy­
jaźni Polski Ludowej ze Związkiem Radzieckim, z wszyst­
kimi krajami socjalistycznymi, szermierzem międzynaro­
dowej solidarności ludzi pracy, żarliwym bojownikiem 
o pokój i przyjaźń między narodami.

Klasa robotnicza, cały naród znały Go jako czołowego 
działacza Partii — przewodniczki ich trudu i walki. 
Partia, której służył do ostatniego tchnienia — jako nie­
ugiętego żołnierza komunizmu.

Cześć Jego pamięci!

Trudno wyrazić nasz ból po tej ogromnej i tak na­
głej stracie.

Jeszcze 10 marca telefonował do Warszawy, infor­
mował się, interesoyzał, współuczestniczył w kierow­
nictwie. A w parę dni później już nie żył.

Bolesław Bierut pojechał na czele delegacji na 
XX Zjazd KPZR w niedługim czasie po przebytym 
zapaleniu płuc. W Moskwie ponownie uległ zapaleniu 
płuc. Kiedy delegacja wróciła, towarzysz Bierut mu- 
siał pozostać na miejscu pod opieką lekarzy.

Parę dni temu wydawało się, że stan zdrowia poz­
woli mu już wkrótce na powrót do kraju. Ale stało 
się inaczej. Nie wytrzymało serce zmęczone, nie wy­
trzymał organizm tow. Tomasza, który nigdy nie 
szczędził swych sił i zdrowia dla pracy partyjnej. 
Bolesław Bierut umarł tak, jak żył — na posterunku.

Życie jego, od blisko pół wieku związane z ruchem 
robotniczym, to wielki wkład w walkę o ideały, który­
mi nasiąkł jeszcze za młodu syn biedniackiej rodziny 
z Lubelszczyzny. PPS-Lewica i KPP, drukarnia i dzia­
łalność spółdzielcza, działalność rewolucyjna w cha­
rakterze funkcjonariusza KPP w kraju i udział 
w międzynarodowym ruchu robotniczym — każde 
z tych pojęć kryje lata trudów, wyrzeczeń, wyrasta­
nia człowieka w zmaganiach ■ ze złem i wyrastania 
działacza w bojach o wolność; i sprawiedliwość spo­
łeczną.

W strasznych latach okupacji, kiedy pod uderze­
niem wroga*w gruzach legł sanacyjny domek z kart, 
kiedy klasa nobotnicza Polski szukała dróg walki 
z najeźdźcą -*■ z kółek rozproszonych komunistów 
i z nowych bojowników powstaje Polska Partia Ro­
botnicza, przywódczyni narodu w walce o wyzwole­
nie narodowe i społeczne.

Z dziejami PPR nierozerwalnie związane jest imię 
Bolesława Bieruta — jednego z twórców tej partii

1 czołowych Jej przywódców. Jest ono związane 
z dziejami wzrostu PPR do masowej partii, do organi­
zatora oddziałów partyzanckich, rozsianych po całym 
kraju, do kierowniczej siły Krajowej Rady Narodo­
wej, jednoczącej peperowców, lewicowych socjalistów 
i przedstawicieli innych demokratycznych ugrupo­
wań — do KRN, której przewodniczącym od chwili 
jej powstania był towarzysz Tomasz.

Przyszły lata Polski Ludowej. Od wyzwolenia do 
chwili śmierci Bolesław Bierut stał na najbardziej 
czołowych posterunkach — państwowych i partyj­
nych. Doniosła rola, odegrana przezeń w walce 
o utrwalenie granic zachodnich na Odrze i Nysie, 
o polskość ziem zachodnich i szerzenie idei wieczystej 
przyjaźni i sojuszu z Krajem Rad, nieugięta walka 
o socjalistyczne uprzemysłowienie kraju i umocnie­
nie sojuszu robotniczo-chłopskiego, wrażliwość na 
troski klasy robotniczej i niestrudzona praca nad sku­
pieniem różnych warstw ludu pracującego we Fron­
cie Narodowym, wnikliwa uwaga dla ważkich pro­
blemów życia partii i narodu i serdeczne zajęcie się 
ludźmi, z którymi miał do czynienia —■ oto co cecho­
wało działalność Bolesława Bieruta — Prezydenta 
Polski, Prezesa Rady Ministrów, I Sekretarza 
KC PZPR.

Zaskarbił sobie w tych niełatwych latach wielki 
autorytet nie tylko dzięki temu, że przewodził partii, 
ale i dzięki swojej indywidualności. Wiedziano pow­
szechnie, ile krzywd naprawiał i niesłusznych decyzji 
uchylał. Dlatego tyle tysięcy listów ludzi, szukających 
sprawiedliwości u partii adresowanych było do towa­
rzysza Bieruta i dlatego tak głęboko szczere były łzy, 
których nie brakło w Warszawie i Gdańsku, w Kra­
kowie i Białymstoku. Prości ludzie mieli zaufanie 
do Bolesława Bieruta, bowiem w drodze życiowej tego 
drukarza, który stał się prezydentem — widzieli

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!
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Depesza kondolencyjna KC KPZR, Kady Ministrów ZSRR 
i Pady Najwyższej ZSRR

MOSKWA, 13.5.
Do Komitetu Centralnego Polskie] Zjednoczone] Partii Robotnicze], 

Rady Ministrów Polskie] Rzeczypospolitej Ludowej 1 Rady Państwa Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Drodzy Przyjaciele! Komitet Centralny Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego, Rada Ministrów ZSRR i Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
wyrażają głębokie współczucie Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
Rządowi i narodowi polskiemu w związku ze zgonem I Sekretarza KC 
PZPR towarzysza Bolesława Bieruta — wielkiego syna narodu polskiego, 
wybitnego działacza międzynarodowego ruchu komunistycznego i robot­
niczego.

Śmierć Bolesława Bieruta to dotkliwa strata dla narodu polskiego, dla 
narodów Związku Radzieckiego, dla wielkiej wspólnoty krajów socjali­
stycznych, dla mas pracujących całego świata. W osobie towarzysza 
Bieruta Polska Zjednoczona Partia Robotnicza i cały naród polski straciły 
swego wypróbowanego przywódcę politycznego i organizatora walki 
o budowę socjalizmu.

Piękne życie i chlubna działalność Bolesława Bieruta będą porywają­
cym przykładem w walce o triumf idei komunizmu, którym towarzysz 
Bierut poświęcił wszystkie swe siły.

Komitet Centralny 
Komunistycznej Partii 

Zwiqzku Radzieckiego

Rada Ministrów 
ZSRR

Prezydium 
Rady Najwyższe] 

ZSRR

symbol drogi historycznej całej klasy, którą rewo­
lucja awansem dziejowym wyniosła z kapitalistycz­
nej niewoli do władzy.

Zaskarbił sobie również Bolesław Bierut szacunek 
i autorytet u bratnich partii robotniczych i komuni­
stycznych jako wybitny przywódca polskiego ruchu 
rewolucyjnego, nieugięty szermierz głębokiej i inter- 
nacjonalistycznej więzi naszej partii z KPZR, jako 
mąż stanu i bojownik o pokój.

O tym wszystkim szczególnie pamiętamy dzisiaj, 
kiedy XX Zjazd KPZR tchnął w cały międzynarpdo- | 
wy ruch robotniczy, w tym również w naszą partię : 
nowy ładunek energii i woli walki o prawdę leninizmu.

Śmierć zabrała nam towarzysza Bieruta. Ale rewo­
lucja nigdy nie staje w miejscu; kiedy ubywa dzia­
łacz z jej szeregów — chylą się głowy, a pochód idzie 
dalej, zachowując w sercu i umyśle pamięć o naj­
lepszych.

W chwilach ciężkiej próby bardziej niż kiedykol­
wiek doniosłą rolę gra zwartość partii wokół jej Ko­
mitetu Centralnego, inicjatywa i aktywność każdego 
jej członka, zacieśnianie więzi partii z masami.

A próba jest nielekka. Czeka nas s bowiem realiza­
cja trudnych zadań ekonomicznych' i politycznych, 
czeka nas wszechstronne wycielenie w czyn uchwał 
III Plenum, wypracowanych przez nasz Komitet Cen­
tralny, na czele którego stał towarzysz Bolesław 
Bierut.

Tego wszystkiego nie można realizować tylko od­
górnie. To wszystko wymaga pełnej mobilizacji, wy­
siłku i świadomości każdego z nas.

Trudniej nam będzie tę wielką pracę wykonać bez 
Tomasza. Ale towarzyszyć w wysiłkach będzie nam 
myśl, że walczymy o sprawę, której Bolesław Bierut 
poświęcił całe swoje życie.

(„Trybuna Ludu" nr 73 z dnia 14 marca br.)

Wyjątki z przemówień 
Bolesława Bieruta

Na /// Zjeidiie ZNP w 195 / r.

Powołanie nauczyciela I wychowawcy w nowej epoce budownictwa 
socjalistycznego — to odpowiedzialna i niełatwa, ale najpiękniejsza rola 
I misja społeczna — Jeśli się ją należycie rozumie i wypełnia. (...)

Chcemy wychowywać nowe pokolenie światłych, wszechstronnie rozwi­
niętych i aktywnych* społecznie obywateli nowej Polski, którzy łqczyć będą 
w sobie gorqcq miłość ojczystego kraju i pragnienie pomnażania jego zdo­
byczy twórczych z głębokim poczuciem więzi międzynarodowej I brater­
stwa z twórczymi wysiłkami narodów socjalistycznych, z wszystkimi siłami 
w świecie walczqcymi o postęp i pokój.

Szczególnie bliski nam jest I drogi dorobek wychowawczy narodów 
Zwiqzku Radzieckiego, które torujq całemu światu drogę w żmudnej I twór­
czej pracy wychowania człowieka socjalistycznego, kształtowania moral­
ności socjalistycznej.

W wielkim I twórczym zadaniu wychowawczym naszego narodu — Wam, 
Nauczyciele polscy, przypadła doniosła rola, którq — wierzę gorqco — 
potraficie wypełnić chlubnie, mobilizując kolektywny wysiłek całej swe] 
organizacji. Tego oczekuje od Was naród, tworzqcy swój nowy byt socja­
listyczny, nowq kartę swych dziejów. Bqdżcie motorem tej wspanialej 
I wielkiej rewolucji kulturalnej, która kształtuje dziś życie narodu, pomna­
żajcie jej twórcze wyniki. Ponieście w szeregi nauczycielstwa ten gorqcy 
zapał, który ożywiał serca wielkich szermierzy oświaty, nauki i kultury pol­
skiej, nieśmiertelnych wychowawców narodu — Kopernika, Modrzewskie­
go, Mickiewicza, Słowackiego, Kołłqta]a, Staszica, Śniadeckich I wielu, 
wielu Innych, których twórcza praca stanowi źródło naszej chwały ojczystej.

Na V Jubileuszowym Zjefdzie 2 Z NP

Zadanie wychowania nowego człowieka — to jedno z najdonioślejszych 
zadań tej wielkiej epoki historycznej, w którą wkroczyła Polska i Inne 
narody budujqce socjalizm za przykładem pierwszego proletariackiego 
państwa, w którym socjalizm zwyciężył. (...)

Sztuka wychowywania nie jest łatwq umiejętnością, nie sprowadza się 
tylko do przyswojenia sobie pewnych zasad pedagogiki. Posiąść tajniki 
tej sztuki można tylko w wyniku usilnej pracy I wymiany doświadczeń, 
w wyniku rozległej wiedzy i znajomości psychiki młodzieży. Dlatego właś­
nie tak wielką i ważną społecznie, tak wysoce odpowiedzialną I zaszczyt­
ną jest dziś w Polsce Ludowej praca nauczyciela-wychowawcy.

DO NAUCZYCIELI / WYCHOWAWCÓW!

Koleżanki i Koledzy!
Zmarł umiłowany przez naród, polska, młodzież < jej wychowawców towarzysz 

Bolesław Bierut. Tak niedawno jeszcze, w czasie V Zjazdu naszej organizacji zawo­
dowej, był osobiście wśród nas. Słyszeliśmy Jego głębokie, cenne rady, jak przezwy­
ciężać trudności w niełatwej pracy wychowawczej, aby młodzież polską wychować 
na dzielnych i szlachetnych obywateli Ludowej Ojczyzny. Szczególnie bolesna to 
strata dla nas, nauczycieli-wychowawców, którym partia zleciła tak zaszczytne za­
dania.

Związek Zawodowy Nauczycielstwa Polskiego, wszyscy nauczyciele-wychowawcy 
pragniemy jak najgodniej uczcić drogą nam pamięć towarzysza Bolesława Bieruta.

Nauczycielstwo, które wie, jak serdeczna była troska towarzysza Bieruta o spra­
wę wychowania młodzieży, znajdzie metody, aby na przykładzie Jego życia kształ­
tować u młodzieży i nauczycielstwa ducha ofiarności i nieugiętego trwania w służ­
bie naszego narodu.

Przypominajmy naszej młodzieży patriotyczną, rewolucyjną, pełną wyrzeczeń 
i poświęceń dla Ojczyzny, drogę Jego życia.

Niech coraz doskonalsze wyniki naszej pracy wychowawczej będą trwałym uczcze­
niem pamięci towarzysza Bolesława Bieruta.

ZARZĄD GŁÓWNY
ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA

POLSKIEGO

Do wszystkich członków związków zawodowych 
do wszystkich ludzi pracy!

Z głębokim bólem przyjęła polska kla­
sa robotnicza śmierć niezłomnego bojow­
nika o sprawę ludu pracującego I Sekre­
tarza Komitetu Centralnego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej towarzysza 
Bolesława Bieruta.

Boleśnie odczuwa tę niepowetowaną 
stratę każdy człowiek pracy w naszym 
kraju, boleśnie odczuwa ją cały polski 
ruch zawodowy, któremu tak wiele uwa­
gi i serdecznej troski ■ poświęcał zawsze 
towarzysz Bierut, jako czołowy działacz 
partii i państwa ludowego.

Z działalnością towarzysza Bieruta, z 
Jego walką o zjednoczenie ruchu robot­
niczego na gruncie marksizmu-leninizmu 
łączy się nierozerwalnie zespolenie całego 
ruchu za-wodowego pod kierownictwem 
ideowo-politycznym Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej — stanowiące źródło 
rosnącej roli związków zawodowych w 
życiu- kraju i w budownictwie socjalizmu.

Wielki jest wkład towarzysza Bieruta 
do dzieła wychowania klasy robotniczej 
i mas pracujących Polski na świadomych 
gospodarzy kraju, którzy ofiarną pracą 
realizują co dzień plany gospodarcze, za-

byt i wszechstronny rozwój. W całej swej 
działalności wskazywał towarzysz Bierut, 
jak uważnie należy "wnikać w potrzeby 
i bolączki najszerszych mas, jak umacniać 
więź z milionami ludzi pracy.

Nieprzemijającą wymowę posiadają 
Jego słowa: „Troska o prostego człowieka, 
człowieka o zwykłym — ale jakże czu­
łym — sercu, troska o lepsze jego życie, 
o lepszy jego los i przyszłość jest sprawą 
najświętszą".

Tym Jego wskazaniem, wyrażającym 
wolę i dążenie Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej winniśmy się kierować w 
naszej codziennej pracy związkowej, 
w dążeniu do jak najlepszego wypełnia­
nia naszych obowiązków wobec klasy ro­
botniczej, do podnoszenia poziomu życio­
wego, poprawy warunków bytu i kultury 
najszerszych rzesz ludzi pracy w Polsce.

Pamięć towarzysza Bieruta pozostanie 
wśród nas jako wiecznie żywy przykład 
bezgranicznego poświęcenia i oddania 
sprawie klasy robotniczej.

Wierne idei, której służył On przez całe 
swe życie, związki zawodowe Polski 
Ludowej walczyć będą niestrudzenie

kładając podstawy siły, niezależności i do- Pod przewodem Polskiej Zjednoczonej
brobytu naszej Ojczyzny.

Całe ofiarne życie towarzysza Bieruta 
przepojone było głęboko ludzką troską 
o dobro człowieka pracy, o jego lepszy

Partii Robotniczej o zwycięstwo wielkie­
go dzieła demokracji, pokoju i socjalizmu.

CENTRALNA RADA 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH
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Nauka wprowadza Go do świadomości mas
OJEDENASTOLECIU ubiegłym, a 

pierwszym w dziejach Polski Lu­
dowej, śmiało powiedzieć by można, iż 
w zakresie literatury a nawet szerzej, 
w zakresie kultury, upłynęło cno „pod 
znakiem Mickiewicza".

Twórcą „Dziadów" interesowano się 
u nas i to bardzo nieraz: żywo zarówno 
za jego życia, jak po śmierci. Zwłaszcza 
ostatnie dziesięciolecie ubiegłego wieku 
było okresem jego żarliwego kultu. W r. 
189(1. gdy prochy poety z ziemi obcej 
przewieziono do kraju i pochowano na 
Wawelu, uroczystości krakowskie wy­
wołały wiele .pogłosów w całej Polsce. 
Podobnie było w osiem lat później, w 
setną rocznicę urodzin Mickiewicza, gdy 
wzniesiono mu dwa, jak na owe czasy, 
wspaniale pomniki, na Krakowskim 
Przedmieściu w Warszawie i na rynku 
w Krakowie. Monumentom odlanym z 
brązu towarzyszył pomnik piórem wy­
konany, monografia o Mickiewiczu Jó­
zefa Kallenbacha, książka. ktora przez 
lat trzydzieści była podstawowym źró­
dłem wiedzy o genialnym poecie, znaj­
dowała bowiem stałych czytelników i 
w taki czy inny sposób zaspokajała ży­
wo odczuwana. potrzebę społeczną. 
A wreszcie w tych latach podjęto 
pierwszą próbę krytycznego wydania 
dzieł Mickiewicza, doprowadzoną do 
pięciu tomów i urwaną na nieukoftczo- 
nej pracy nad „Panem Tadeuszem". 
Jak na warunki naszego życia zbioro­
wego u schyłku w. XIX, było to wiele, 
nawet bardzo wiele.

Wspaniałe warunki dla rozwoju kultu 
wielkiego poety stworzyła Polska Lu­
dowa. Przede wszystkim więc odbudo­
wano obydwa pomniki Mickiewicza, 
warszawski w r 1949. krakowski w r. 
1955, barbarzyńsko zniszczone brutalną 
ręką najeźdźcy. Wydano ogromną pra­
cę Juliusza Kleinera, sumującą w trzech 
okazałych tomach całą dotychczasową 
wiedzę o poecie do chwili powstania 
..Fana Tadeusza", a więc do r. 1834, 
przy czym suma ta wypadła bardzo bo­
gato w porównaniu z etapem znanym z 
dzieła Kallenbacha, objęła bowiem pół 
wieku intensywnej choć bezplanowej 
■pracy uczonych polskich i obcych nad 
życiem i. twórczością genialnego poety. 
Obok książki Kleinera, niestety, nie u- 
kończcnej, pojawił się nowy, plastycz­
ny i sugestywny portret literacki Mic­
kiewicza w głębokiej opowieści o nim 
Mieczysława Jastruna. Wyszła wresz­
cie praca Stefana Żółkiewskiego, usta­
lająca „Spór o Mickiewicza", gdzie kry­
tycznemu roztrząsaniu poddano dawne, 
niewystarczające poglądy naukowe, by 
przeciwstawić im nowe, podyktowane 
przez zmienione warunki naszego życia 
politycznego i społecznego.

Wszystkim tym pracom towarzyszyły 
w omawianym dziesięcioleciu inne: prze­

de wszystkim zbiorowym wysiłkiem 
całego zespołu najlepszych znawców 
Mickiewicza sporządzono wydanie zbio­
rowe jego puścizny pisarskiej. Wydanie 
to, podjęte jako realizacja uchwały 
Krajowej Rady Narodowej z r. 1945, 
ukazało się dwukrotnie, jako „narodo­
we" (1948 — 1955) i „jubileuszowe" 
(1955), przynosząc w szesnastu tomach 
to wszystko, co wyszło spod pióra Mic­
kiewicza.

A wreszcie w r. 1949 urządzono im­
ponującą Wystawę Mickiewiczowską, a 
w r. 1955. w setną rocznicę śmierci poe_ 
ty, wielką Sesję Mickiewiczowską. 
Pierwsza — w eksponatach plastycz­
nych, druga — w rozważaniach nauko­
wych, ukazały pisarza i jego epokę 
tak, jak sprawy te widzimy dzisiaj. 
Równocześnie Muzeum Mickiewiczow­
skie, zorganizowane w Warszawie, 
pierwsza tego rodzaju instytucja w Pol­
sce, zajęło się gromadzeniem wszelkich 
dokumentów z życia i twórczości poety 
a zarazem stało się jedynym w swoim 
rodzaju źródłem wiedzy o nim i war­
sztatem pracy nad jego poznawaniem.

Przedstawione tylko co osiągnięcia 
naukowe i artystyczne skłaniają do za­
stanowienia się zarówno nad przyczy­
nami, jak nad wynikami kultu Mickie­
wicza znamiennego dla naszej kultury, 
i do poszukania odpowiedzi na pytanie, 
czym jest on dla naszego pokolenia, ja­
ki jest nasz do niego stosunek.

Oba te zagadnienia rozwiązać najła­
twiej można, opierając się na konkret­
nym materiale, na wspomnianych, tak 
bogatych i różnorodnych sposobach 
wprowadzenia Mickiewicza do kultury, 
którą budujemy w Polsce z pamięcią 
o jej zdobyczach, osiągniętych przez 
pokolenia dawniejsze.

Przede wszystkim więc prace nauko­
we, książki Kleinera, Jastruna i Żół­
kiewskiego, następnie obydwa wydania 
„Dzieł", narodowe i jubileuszowe, wy­
posażone w najbardziej nowoczesne wy­
niki badawcze, zgodnie i jednoznacznie 
podkreślają i uwydatniają niezwykłość i 
wielkość genialnego poety. Nie przemil­
czając tych wszystkich cieni, które zna­
my z dziejów jego tragicznego żywota 
i jego nie mniej tragicznej twórczości, 
pokazują wymownie, jak konsekwentnie 
utrzymywał się on na szlaku działal­
ności politycznej, jak nieustępliwie 
tworzył nową kulturę literacką w Pol­
sce. W sposób tedy i głębszy, i szerszy, 
niż to się robiło dawniej, dowodzą do­
kumentalnie, ile potężnego materiału 
wybuchowego tkwiło w postawie twór­
czej autora „Ballad i romansów", „Kon­
rada Wallenroda", „Dziadów". Z prac 
nowoczesnych wyczytać można, jak 
śmiało, stale, nieugięcie Mickiewicz 
atakował „przesądy światło ćmiące", a

„Rembrandt i jego krąg”
■WYSTAWĘ Rembrandta w Muzeum
’* Narodowym w Warszawie uważa 

się za wydarzenie wielkie. Składa się na 
to ńie tylko wielkość samego mistrza, 
którego 350-rocznicę urodzin czci cały 
świat, ale i nowy, międzynarodowy cha­
rakter samej wystawy.

Oryginalnych obrazów Rembrandta van 
Ryna mamy w Polsce niewiele. Muzeum 
Czartoryskich w Krakowie posiada w 
swych zbiorach „Pejzaż z przypowieścią 
o miłosiernym samarytaninie", a Muze-

Rembrandt
Autoportret

urn Narodowe w Warszawie „Autoportret" 
z wczesnego okresu i „Portret Martena 
Day". Obecnie na wystawę, oprócz na­
szych własnych „Rembrandtów", przybyły 
obrazy mistrza wypożyczone z nąuzeów za­
granicznych: z Amsterdamu, z Budapesztu, 
z Leningradu, z Pragi, ze Schwerinu, 
Wśród nich znajdują się takie arcydzieła, 
nigdy u nas w oryginale nie oglądane, jak: 
..Flora- wypożyczona z leiungradzk ego 
Ermitażu, „Zwiastowanie" z Pragi, „Sen 
Józefa" z Budapesztu.

Nic dziwnego, że atmosfera, jaka pano­
wała w Muzeum Narodowym w Warsza­
wie w okresie urządzania wystawy, była 
psina ożywienia i napięcia. Nie chodzi w 
tym wypadku o wysiłek organizacyjny, 
chociaż trzeba podkreślić, że nawiązanie 
porozumienia z. wieloma muzeami europej­
skimi wymagało wielu zabiegów korespon­
dencyjnych. Chodzą raczej o ten nastrój 
wzmożonego zainteresowania, z jakim 
przyjmowano obrazy .Rembrandta, a zara- 
:.em wielkiej pieczołowitości w zapewnie­
niu im jak najlepszych warunków ekspo­
zycji. (Po niektóre obrazy pracownicy mu­
zeum jeździli za granicę osobiście, obrazy 
z Amsterdamu przywiózł kustosz Muzeum 
Miejskiego w Amsterdamie).

Sama nazwa wystawy: „Rembrandt 1 je­
go krąg" każę się domyślać, że zobaczy­
my Rembrandta w otoczeniu dziel jego po­
przedników i następców. W sali poprzed­
ników wyróżnia się P. Lastman, nauczy­
ciel Rembrandta oraz słynny pejzażysta 
Elscheimer. Rembrandta reprezentuje 12 
obrazów zgromadzonych w jednej sali. W 
sali uczniów i następców uwagę przycią­
gają obrazy, których twórcami są C. Fa- 
britius i C. van Renesse. Poza tym poka­
zana jest dość bogata grafika oraz zbiór 
fotografii, uzupełniających pogląd na ca- 

’ Jokształt twórczości.
Wystawa ta jest jedyną w swoim ro­

dzaju okazją do tak pełnego zapoznania Się 
z twórczością Rembrandta. Możliwość 
oglądania wielu dzieł zgromadzonych w

| jednym miejscu, możliwość bezpośredniego 
i porównania znanych nam reprodukcji z 
oryginałem, przeżycia całej subtelności 

■ kolorów oraz gry świateł i cieni, z jakiej 
słyną obrazy Rembrandta, jest wyjątko­
wa. Oglądając Rembrandta w kręgu rem- 
brandtowskim pozna je się nie tylko ma-

i larstwo holenderskie XVII wieku, ale 
i wzajemne oddziaływanie epoki na artystę 

। i artysty na epokę.
Przygotowując wystawę pracownicy Mu­

zeum Narodowego myślą z góry o zwiedza­
jących. Jak zwykle, znacznj- odsetek stano­
wić będą nauczyciele i młodzież. Nale­
żałoby sobie życzyć, aby ten odsetek był 
jak największy.' Warto dcłożyć starań, aby 
młodzieży szkolnej pokazać właśnie takie 
dzieła o nieprzemijającej wartości (o ea- 

' mych nauczycielach nie mówimy, ponie­
waż zwiedzenie wystawy leży niewątpli- 

! wie w granicach potrzeb i obowiązków 
I kulturalnych każdego człowieka).
i Wprowadzając młodzież trzeba sobie 
I jednak zdawać sprawę, że to jest wysta­

wa trudna. Młodzież szkolna -zbyt przy­
zwyczajona jest do oglądania obrazów

■ pewnego typu — obrazów historycznych 
I — i wiązania ich treści ze znanymi wy­
darzeniami własnego kraju. To szukanie 
przez młodzież tematu bardzo często od­
wraca w zupełności uwagę od walorów ar-

i tystycznych obrazu. Na wystawie rem- 
I brandtcwskiej młodzież zetknie się z 
i dziełami, które w swoim temacie będą jej 
; obce: pejzaże, sceny rodzajowe, portrety, 
! zupełnie inny kraj, nieznana epoka, nie- 
' znane problemy. Ale tym bardziej otwiera 
I się pole do tego, aby zwrócić uwagę mlo- 
' dzieży na artyzm, na prawdę wewnętrz­
ną obrazu, na jego nieprzemijającą war-

, tość w wyrażaniu prawdy o człowieku-
Zwiedzając wystawę z młodzieżą nie 

mcżna pominąć grafiki. Rysunek torwa- 
' rzyszył Rembrandtowi przez całe życie. 
■ W grafice widać najpełniej i najbardziej 
bezpośrednio związek artysty z życiem 

i i czerpanie tematów z otaczającego go
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Rembrandt
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świata; z przyrody 1 obyczajowości mie­
szczańskiej XVII wieku. W rysunku sam 
twórca wyda się młodzieży bliższy i jego 

| epoka bardziej zrozumiała.
Pracownicy działu społeczno-oświatcwe- 

I go w Muzeum Narodowym przygotowują 
| się do oprowadzania wycieczek szkolnych 
i i ułatwiania nauczycielem zwiedzania 
i tej wystawy. Obowiązkiem samych nau- 
! czycieli jest jednak takie przygotowanie 
I młodzieży, ażeby zrozumiała, iż wystawa 
; rembrandtowska jest rzeczywiście wyda- 
rzeniem niecodziennym-

(m. d.)

więc te wszystkie czynniki, wewnętrzne 
i zewnętrzne, które pętały i hamowały 
rozwój życia w kraju, jęczącym nie tyl­
ko wskutek spowodowanej rozbiorami 
niewoli politycznej, ale również wsku­
tek zacofania społecznego i kulturalne­
go. Poeta, który o sobie mówił, gdy w 
usta Konrada wkładał słowa: „Stąd ja 
przyszłości brudne obłoki rozcinam mo­
ją źrenicą jak mieczem", ukazuje się 
nam dzisiaj jako niestrudzony poszuki­
wacz Polski nowej, wolnej wewnętrz­
nie i zewnętrznie, jako myśliciel realnie 
przekonany, iż prędzej czy później 
powstanie ona na skutek realnych praw 
historycznych, nie zaś j-ako marzyciel, 
snujący domysły na temat jej przysz­
łych losów.

Siłę tego stanowiska potęgowała 
okoliczność, iż Mickiewicz rozumiał 
doskonale, że walka o wolność nie 
może być sprawą jednostki, choć­
by najgenialniejszej, ani też naro­
du, Choćby najdotkliwiej uciśnionego, 
lecz, że musi ona objąć wszystkie ludy 
i narody, że musi stać się „wojną pow­
szechną o wolność ludów", wtedy bo­
wiem naprawdę zakończy się zwycię­
stwem. Innymi słowy „sprawa polska" 
nie była dla Mickiewicza procesem hi­
storycznym odosobnionym i wyjątko­
wym, lecz składnikiem procesu ogól­
nego, obejmującego całą ludzkość. W 
ten sposób całemu bolesnemu i, zda­
wałoby się, beznadziejnemu doświadcze­
niu historycznemu swych czasó-w, au­
tor „Dziadów" nadawał sens powszechnie 
zrozumiały, nie mówiąc już o tym, że 
sens ten odziewał w szatę wspaniałych 
obrazów poetyckich o wstrząsającej 
wymowie artystycznej. Dzięki temu je­
go utwory stawiały się manifestami po­
litycznymi o zasięgu bardzo rozległym, 
ogólnoeuropejskim.

Walcząc o lepszą przyszłość człowieka 
1 atakując to wszystko, co było prze­
ciw niej skierowane i co ją odsuwało 
w lata dalekie, Mickiewicz sławił w 
swych dziełach równocześnie to, co naz­
wać by można wewnętrzną wielkością 
życia ludzkiego, urodą otaczającego nas 
świata, zwłaszcza ziemi rodzinnej i 
swoisty czar języka ojczystego. Z na­
tury swego talentu wielki realista, Mic­
kiewicz z podziwem spoglądał na prze­
jawy życia ludzkiego, sięgające pozio­
mu wielkości, zwłaszcza w dziedzinie 
uczuć i postępków o charakterze patrio­
tycznym- Zachwycał się pięknem świa­
ta, zwłaszcza przyrody, odtwarzając je 
z plastyką w poezji rzadko spotykaną. 
Język polski był dla niego nie tylko 
zasobem środków wyrazu artystycznego, 
ale zespołem zjawisk tak żywych i kon­
kretnych, iż wręcz namacalnych.

„Słowa moje, dzieci moje" były dlań 
nie tylko czymś w rodzaju członków 
najbliższej rodziny, lecz czymś w rodza­
ju konstelacji gwiezdnych. oglądanych 
oczyma ich twórcy. I jak w dziedzinie 
spraw politycznych „Dziadów część 
III" stała się arcydziełem jedynym w 
ówczesnej literaturze światowej, tak w 
granicach realistycznego odtwarzania 
świata i człowieka szczyty najwyższe 
Mickiewicz osiągnął w „Panu Tadeu­
szu". niejednokrotnie podziwianym, i to 
nie tylko w Polsce, jako jedyny w owej 
epoce poemat epicki.

Poglądy te nie są czymś absolutnie 
nowym, obcym nauce dawniejszej. Du­
żo ich ona właśnie ustaliła i dzisiaj 
nawiązujemy coraz częściej do osiągnię.

tych w niej wyników. Tak, ale w usta­
leniach dawniejszych czystemu ziarnu 
towarzyszył nieraz poślad, czy — co na 
jedno wyjdzie — szlachetny metal był 
przemieszany z kruszcami lichego ga­
tunku, gdy dzisiaj nowe wyniki ulega­
ją staranniejszemu sprawdzeniu, dzięki 
czemu są one i pewniejsze, i bardziej 
jednolite.

Prace „dzisiejsze, bardzo różnorodne ! 
wielostronne, trwają i rozwijają się u- 
stawicznie. Wystawa z r. 1949 wydoby­
ła na jaw dużo nowych materiałów, a 
zarazem uwydatniła najrozmaitsze luki 
i niedociągnięcia naszej wiedzy o poe­
cie i działaczu politycznym. Taką samą 
rolę spełnia obecnie, choć w stopniu 
dalekim od doskonałości, Muzeum Mic­
kiewicza. To samo wreszcie wystąpiło 
w czasie obrad Sesji Mickiewiczowskiej. 
W każdym razie do biografii Mickiewi­
cza przybyło tyle nowych faktory, iż 
dzisiaj już możemy pokusić się o napi­
sanie kroniki czy kalendarza jego ży­
cia, a więc książki, podającej tydzień 
po tygodniu, nieraz nawet dzień po 
dniu, gdzie Mickiewicz przebywał, co 
robił, z kim i jakie utrzymywał sto­
sunki. A podobnie ma się sprawa z ję­
zykiem Mickiewicza. Gdy dotychczas w 
dziedzinie tej szło się po omacku, obec­
nie otrzymamy bardzo dokładny słow­
nik, pozwalający zorientować się w bo­
gactwie nowości, wprowadzonych przez 
autora „Pana Tadeusza". A wreszcie 
dwa wydania „Dzieł" stworzyły podsta­
wę do pracy nad wydaniem krytycznym, 
przynoszącym pisma Mickiewicza za­
równo polskie, jak francuskie w posta­
ci, której w wydaniach popularnonauko­
wych, choćby najdoskonalszych, osią­
gnąć nie było można.

I to są niewątpliwie wyznaczniki po­
zwalające uchwycić i ustalić nasz sto­
sunek do poety. Miernikiem tego sto­
sunku jest bardzo poważny wkład pra­
cy naukowej, badawczej i organizacyj­
nej, wkład, który można ująć statystycz­
nie; stanowią go tysiące stronic wy­
pełnionych — dobrze udokumentowa­
nymi uwagami o Mickiewiczu, o jego 
życiu i dziełach. Miernikiem zaś dru­
gim, również statystycznie sprawdzal­
nym, jest upowszechnienie tego wkła­
du. jego droga do kultury umysłowej 
szerokich mas czytelniczych. Co to zna­
czy, niech pokaże zestawienie nawiązu­
jące do uwag początkowych. W dzie­
sięcioleciu zamykającym wiek XIX 
podjęto bardzo niezwykłą próbę wpro­
wadzenia Mickiewicza „pod strzechy", 
we Lwowie mianowicie Macierz Polska 
sporządziła groszowe, ale bardzo staran­
ne wydanie „Pana Tadeusza". Pomysł 
okazał się wybornym i wydanie to w 
ciągu lat dwudziestu pięciu rozeszło się 
w stu tysiącach egzemplarzy. Z wydań 
zaś, sporządzonych w latach ostatnich, 
dwa wymienić tu warto. Kieszonkowy, 
bardzo piękny „Pan Tadeusz" ukazał 
się w r. 1954 w nakładzie stu tysięcy 
egzemplarzy. Szesnastotomowe zaś wy­
danie jubileuszowe odbito w trzydzie­
stu pięciu tysiącach egzemplarzy, czyli 
w wysokości przeszło pół miliona to­
mów. Cyfry te dowodzą, że Mickiewicz 
jest powszechnie czytany, że wchłania 
go świadomość ogromnych mas, do 
świadomości tej zaś wprowadza go dzi­
siejsza nauka polska.

Prof. dr JULIAN KRZYŻANOWSKI

MIESIĘCZNIK
= NAUCZYCIELSKI
PISMO POSWIĘCONR ____ WARSZAWA

> SPRAWOM ZAWODOWYM
WOK 0. HR. >

1 MAJ
1 mu] — to NileA iwląta ktosy pracująca] całego Iwlato.
2 maj - to Ozlaft, w którym robotnicy, chłopi I pracownicy 

wspAiflla manifestują swą solidarną gotowoSC do walu 
i kapitalizmem i ustrojem nądzy, głodu, bezrobocia 
l wyzysku.

3 maj — to dzleft, w NtOrym masy pracujące tądająt pracyt 
chlebe, wolności, oświaty l pokoju.

4 maj — to dzleft mobilizujący wszystkie postąpowe I szcze­
rze radykalne elementy przeciw knowaniom wojen.*iyn% 
faszyzmowi, zbrodniczym ekscesom antysemickim.
OzJeft 1 maja w obecnej chwili, po znanych powszechnie 

jrydarzenlac*, posiada! dla całej klasy pracującej Polaki spe­
cjalnie doniosłe znzczenle. Wszyscy wyzyskiwani uśwlado- 
mili sobie w całej pełni prawdą, wypowiedzianą przez 
K Mnrksaj
^phołetaiuat nii ma kic no stracinia prócz kajdam, 

A DO ZDOBYCIA MA $WIAT CACY".

Każdy, kto widzi l odczuwa nędzą miljonftw ludzi, Mo 
oburza słą przeciw temu 1 pragnie nowego, sprawiedliwego 
ustroju społecznego — tan w dniu 1 maja tt»je w bratnich 
szeregach proletariatu, walczącego o Interesy całej klaty 
pracujące], ąod setandafem z hasłamk

Niech tyje 1 majl
Niech łyja wspólny front robotników, chłopów l praco­

wników !
Kiach tvie rząd robotniczo-chłopski!

W OKRESIE konsolidacji sił lewicy 
nauczycielskiej w ZNP w marcu 

1935 r. zaczął ukazywać się w Warszawie 
„Miesięcznik Nauczycielski" — pismo po­
święcone szkole, oświacie i sprawom za­
wodowym nauczyciela. Oficjalnym redak­
torem był emerytowany nauczyciel i lu­
dowiec Jan Wł. Wybraniec, szczery i kon­
sekwentny wyznawca frontu ludowego, 
zaś właściwym redaktorem komunista Ta­
deusz Strzałkowski.

„Radykalizacja nauczycielstwa jest fak­
tem bezspornym — pisał „Miesięcznik 
Nauczycielski" w nrze 2 z kwietnia 1935 r. 
— który napawa troską i strachem wo­
dzów, dzierżących władzę w najsilniejszej 
i najliczniejszej organizacji nauczyciel­
skiej". Pismo odzwierciedlało nastroje pa­
nujące wśród nauczycielstwa związkowe­
go, zamieszczało listy i korespondencję 
z terenu, piętnowało reakcyjne wystąpie­
nia przedstawicieli administracji szkolnej. 
Głośne wystąpienie dyrektora Wydziału 
Oświaty i Kultury Zarządu m. st. War­
szawy dra Jana Biłka, wypowiedziane na 
konferencji nauczycielskiej w marcu 
1935 r. o tym, iż „sfery rządowe uważają, 
że gimnazjów jest za dużo, że państwu 
więcej przyczynia kłopotów dziesięciu wy­
kształconych obywateli, aniżeli tysiąc 
analfabetów" zostało opublikowane na ła­
mach pisma i surowo napiętnowane.

Na łamach „Miesięcznika Nauczyciel­
skiego" zamieściła Stefania Sempołowska 
art. pt. „Szkoła powszechna i jej wycho­
wankowie" podnosząc, że ..stan oświaty 
w R.P. jest dziś rozpaczliwy... 6 milionów 
analfabetów — to cyfra przerażająca, 
przy czym nie wolno zapominać, że liczba 
ta rośnie... Zarówno rządy N.D. jak i fa­
szystowskie charakteryzują obok specjal­
nych stosunków klasowych nastroje 
wstecznictwa i ciemnoty". Artykuł St. 
Sempołowskiej poświęcony krytycznemu 
oświetleniu polityki oświatowej burżuazji 
polskiej był w kilku miejscach skonfisko­
wany i ukazał się z białymi plamami.

Pismo stale informowało o rozwoju 
szkolnictwa w ZSRR, zawierało wiado­
mości o postępowym ruchu nauczyciel­
skim w świecie i działalności Międzynaro-

J dówki Pracowników Oświatowych, wal- 
i czyło o pokojową współpracę narodów 
! przeciw wojnie i faszyzmowi.
; W nrze 7 „Miesięcznika Nauczycielskie^ 
i go" (z maja 1936 r.) ukazał się ciekawy 
' artykuł Hanny Jędrychowskiej podpisany 

A. K. pt. „Szkolnictwo białoruskie". Arty­
kuł stwierdzał: „Pęd do budowania swego 

: kulturalnego i politycznego życia obejmu- 
; je dziś nie warstwę feudalną, jak to było 
; w XV i XVI w. Pęd ten wyrasta z naj- 
' szerszych mas ludności. W walce o szkołę 
i szczególny zapał okazuje chłopska mło­
dzież białoruska: ta walka 0 oświatę przy­
biera coraz ostrzejsze formy... Białorusini 
są zmuszeni posyłać dzieci do szkół pol­
skich... Przepaść pomiędzy nauczycielem 
a dziećmi i ich rodzinami wzrasta... Bia­
łorusini dążą wytrwale do uzyskania 
szkoły w języku macierzystym".

„Miesięcznik Nauczycielski" wskazywał 
konsekwentnie, że „faszyzm i hitleryzm 
prowadzą tylko do wzmożonego terroru 
i wyzysku klasy pracującej. Wyjście z kry­
zysu gospodarczego możliwe jest jedynie 
przez zmianę obecnego ustroju społeczne­
go na nowy: w którym przestanie istnieć 
prywatna własność środków produkcji, 
a zaspokajanie potrzeb kulturalnych i ma­
terialnych ludzi pracy stanie się głów­
nym celem państwa... Ustrój oparty na 
prywatnej własności środków produkcji 
spełnił już swą misję dziejową. Przy dzi­
siejszym rozwoju techniki i możliwościach 
wytwórczych odgrywa rolę reakcyjną, ha­
muje rozwój i postęp ludzkości".

W krótkim okresie czasu ilość prenume­
ratorów zwiększyła się do kilku tysięcy, 
zaś nakład mimo częstych konfiskat stale 
wzrastał, osiągając już w listopadzie 1935 
roku 5 000 egz., a w następnych miesią­
cach jeszcze więcej. Pismo docierało do 
ośrodków prowincjonalnych i nauczycieli 
na wsi.

Pismo demaskowało zakusy reakcyjne­
go kleru na odcinku oświaty i szkolnic­
twa, podkreślając w. związku z konferen­
cją episkopatu w r. 1935. że „walka z kle­
rem, to walka polityczna..., że na tym od­
cinku obowiązkiem każdego nauczyciela 
jest propaganda haseł: 1) rozdziału koś­
cioła od państwa. 2) szkoły świeckiej".

„Miesięcznik Nauczycielski" poddawał 
ostrej krytyce reformę szkolną 1932 r. 

। tzw. „jędrzejewieżowską", wskazując na 
jej reakcyjny charakter i mobilizował nau- 

, czycieli do walki z nowymi programami 
' i tzw. „wychowaniem państwowym",, któ- 
: re faszyzowało życie szkolne.

Wzywał nauczycielstwo związkowe, aby 
„prowadzić Związek na tory bezkompro- 

; misowej walfci w obronie zawodu nauczy­
cielskiego i szkoły w oparciu o klasowy 
ruch robotniczy i masy chłopskie".
* Hasła te znajdowały coraz większy od­

dźwięk i zrozumienie wśród mas nauczy­
cielskich i pracowników oświatowych. 
„Zetknięcie się z rzeczywistością —■ pisał 
„Miesięcznik Nauczycielski" — której de­
cydujący kierunek nadawały coraz jaśniej 
i wyraźniej siły reakcyjne, wrogie ludo­
wi, oświacie i wolności szerokich mas, za­
częło przekreślać nadzieje nauczycieli, po­
czuwających się do solidarności z masami 
pracującymi... Dawne złudzenia stopniowo 
pryskały". W roku 1937, po wielokrotnych 
konfiskatach, został „Miesięcznik Nauczy­
cielski" zamknięty przez władze. „Mie- 

I sięcznik Nauczycielski" — bojowy organ 
i lewicy nauczycielskiej, skupiającej komu- 
i nistów, socjalistów, ludowców i demokra- 
! tów, odegrał poważną rolę w procesie ra- 
1 dykalizacji mas nauczycielskich,

Prof. MICHAŁ SZULKIN

Przed koloniami

CZY ZNAMY SMAK ŻYCIA OBOZOWEGO?
W UBIEGŁYM roku w jesieni gabinet harcerski 
’ ’ warszawskiego Pałacu Młodzieży urządził dla 

przewodników drużyn dwudniowy obóz jako zakoń­
czenie kwartalnego seminarium. 100 osób przeniosło 
re do pięknej, lesistej okolicy. 70—80 km odległej od 
^Warszawy i w ciągu 2 dni zamierzało żyć po harcer­
sko Trzeba było rozbić namioty, budować kuchnie, 
przyrządzać jedzenie, organizować gry połowę — 
nocną i dzienną — urządzić ognisko, słowem'— mi­
niatura prawdziwego obozu.

Zdawałoby się, że zostały stworzone doskonałe wa­
runki (o jakich marzą wszyscy młodzi ludzie) i że 
wyniki szkolenia będą bardzo pomyślne. (Trzeba 
zresztą przyznać, że sami uczestnicy odnieśli się do 
tej imprezy z wielkim zapałem).

Dwa dni spędzone na obozie ujawniły jednak, do 
jakiego stopnia ten rodzaj zajęć harcerskich jest 
przewodnikom w praktyce nieznany; jest dla nich 
nowością. Przede wszystkim nieznany im jest sam 
smak życia obozowego, a poza tym obca cała wiedza 
techniczna. Mimo pozornego zapału uczestnicy w grun­
cie rzeczy nie widzieli wcale potrzeby tych wszystkich 
wysiłków fizycznych i tych wielu zabiegów, z których 
życie obozowe w dużej mierze się składa. Nawet gry 
połowę wydawały się niejednemu zbyt fatygujące.

Na 100 osób zaledwie kilka umiało poprawnie roz­
bijać namiot. Cała saperka obozowa — okopanie na­
miotu, budowa kuchni — nastręczało wiele trudności. 
Nawet podtrzymywanie ognia i wyszukiwanie w lesie 
odpowiedniego drewna do palenia szło opornie. Po 
prostu uczestnicy obozu nie posiadali tych wielu dro­
bnych wiadomości i umiejętności, które w samodziel­
nym życiu obozowym są nieodzowne i które życie to 
w swoisty sposób wzbogacają.

Organizatorzy obozu nie mieli żadnych złudzeń, że 
po dwu dniach zyskali już entuzjastów obozowych, 
iub że przeszkolili kadrę. Zdobyli natomiast pewność, 
że gdy tylko wiosenne słońce przygrzeje, trzeba będzie 
7. tymi samymi ludźmi w dalszym ciągu pracować. 
I nie tylko przekazywać im wiedzę obozowąs co w za­
sadzie nie jest trudne, ale przede wszystkim dać im 
możność zastosowania tej wiedzy w warunkach praw­
dziwego (nie umownego) obozu. Dopiero ci przewod­
nicy drużyn, którzy sami, mimo trudów, wyniosą 
z życia obozowego radość i zamiłowanie, mogą roz­
począć skuteczną pracę harcerską w tym zakresie 
wśród dzieci.
WSPOMNIENIA 1 doświadczenia jesiennego obozu 

dla .przewodników nabierają szczególnej aktual­
ności obecnie w okresie przygotowań do akcji letniej 
1 u progu szkolenia kadry wychowawczej. Nie od dziś 
pragniemy, ażeby kolonie letnie dla dzieci i młodzieży 
miały charakter harcerski. Od kilku już lat idą w tym 
kierunku wysiłki, a ostatni rok bardzo wzbogacił 
i przekształcił nasze poglądy na formy pracy harcer­
skiej. Wśród dyskusji — w prasie, podczas zebrań 
1 zjazdów — ukazywano konieczność „wyprowadzenia 
dzieci i młodzieży z dusznych sal", raz po raz padało 
to miłe dla młodego ucha słowo, jakim jest „obóz 
harcerski". Niedawno ukazało się również nowe prawo 
harcerskie.

Można i należy się spodziewać, że te wszystkie po­
stanowienia ubiegłego i bieżącego roku znajdą jakieś 
szczególne odbicie podczas najbliższych ferii letnich, 
w okresie dla harcerzy „najgorętszym". Powinny one 
znaleźć swoje odbicie również na koloniach, które 
przecież nie tylko z nazwy mają być harcerskie. Rea­
lizacja słusznych postanowień zależna, jest jednak od 
ludzi, którzy bezpośrednio staną przy warsztacie wy­
chowawczymi A więc również od tej wielotysięcznej 
kadrv wychowawców kolonijnych. Postawmy sobie 
już dziś pytanie, czy ta kadra złożona przeważnie

z młodych nauczycieli, studentów i przewodników dru­
żyn potrafi wprowadzić do życia kolonijnego jakiś 
nowy nurt harcerski?

Powołując się na ten jeden przykład obozu dla 
przewodników drużyn opisany na wstępie, wolno nam 
założyć, że inni przewodnicy, a tym bardziej młodzi 
nauczyciele również nie są wciągnięci w praktykę ży­
cia obozowego, a co się z tym wiąże, w tę rozmaitość 
zajęć z dziećmi na wolnym powietrzu.
ALE jesteśmy jeszcze u progu szkolenia. Przyjrzyj­

my się więc, jakie są plany i zamierzenia na ten 
rok. Szkolenie kadry wychowawczej spoczywa, jak 
zwykle, w rękach Ministerstwa Oświaty i Zarządu 
Głównego ZMP. W zasadzie szkolenie to nie odbiega 
od praktyki lat ubiegłych. Bedzie się odbywać zaocznie 
dla nauczycieli 1 bezpośrednio dla wychowawców 
spośród aktywu społecznego. Rozpocznie się jedno­
dniową odprawą informacyjną i zakończy trzydnio­
wym seminarium. Ministerstwo Oświaty dysponuje 
dosyć obfitym, chociaż na razie jednostronnym, ma­
teriałem szkoleniowym. Przekazuje wychowawcom 
cały zestaw różnego rodzaju „wytycznych" oraz ma­
teriałów pomocniczych w formie „broszur". W roku 
bieżącym ma się ukazać 9 nowych broszur, które będą 
zawierać materiał metodyczny do zajęć. Wśród tytu­
łów tych nowych broszur korzystnie wyróżniają się 
„Gry i zabawy terenowe" oraz „Sprawności harcer­
skie na wczasach". ZG ZMP przewiduje ze swej 
strony, jak co roku, specjalne majowe seminarium 
dla przewodników drużyn oraz kilka zajęć teoretycz­
nych i praktycznych dla przewodników zastępów.

Załóżmy, że jeżeli wszystkie broszury Ministerstwa 
Oświaty zostaną wydrukowane i rozesłane na czas 
oraz jeżeli seminaria w powiatach odbędą się spraw­
nie. będzie to szkolenie może nawet lepsze niż w la­
tach poprzednich. Ale kiedy, gdzie i w jaki sposób 
wychowawcy nauczą się stosować w praktyce nowe 
formy zajęć harcerskich? Kiedy i w jaki sposób sami 
nabiorą tego rozmachu potrzebnego w pracy z dzieć­
mi podczas lata?

Pilny wychowawca po przestudiowaniu broszur bę­
dzie miał jakieś ogólne pojęcie o organizacji harcer­
skiej, o pracy z zastępem wczasowym, ale czy będzie 
umiał prowadzić grę i zabawę? W ciągu szkolenia 
przewiduje się zaledwie jeden dzień podczas trzydnio­
wego seminarium na zajęcia praktyczne: w zakresie 
sportu, krajoznawstwa i prac świetlicowych. Całe 
szkolenie jest więc właściwie oparte na teorii.

OCZYWIŚCIE, że kolonia letnia jest czymś innym 
niż obóz harcerski. Ale na kolonii też obcięlibyś­

my trochę dzieci rozruszać, nauczyć zaradności, samo­
dzielności, odejść od zwyczaju kompletnego obsługi­
wania. Wychowawca na wczasach bardzo często nie 
ma żadnej myśli przewodniej w pracy wychowawczej. 
Życie kolonijne toczy się od uroczystości do uroczy­
stości i wypełnione jest przygotowaniami programów 
artystycznych na ogniska (akademie). Obecnie już 
w tym roku wychowawca zyskuje niezwykle cenną 
pomoc w wychowaniu w postaci sprawności harcer­
skich. Właśnie zdobywanie odznak w różnych dzie­
dzinach sportu, turystyki, krajoznawstwa, techniki 
itd. może wprowadzić na kolonie wielkie ożywienie 
i stać się głównym środkiem wychowawczym.

Wielkie ożywienie w życie kolonii wnoszą kilku­
dniowe wycieczki z biwakowaniem. Wtedy rozruszanie 
i usamodzielnienie dzieci jest największe. Podczas 
wycieczek można najlepiej uczyć dzieci życia harcer­
skiego: poruszania się w terenie, radzenia sobie 
w trudnych okolicznościach, rozbijania namiotu, bu­
dowania kuchni polowych, obchodzenia się z ogniem, 
szybkiego pakowania plecaków, umiejętnego rolowania 
koców itd.

Dopiero w takim systemie pracy — w działaniu — 
może być sensownie realizowane nowe prawo harcer­
skie. Kiedyż bardziej niż podczas zajęć półobozowych, 
podczas wędrówek, gier terenowych, podczas zajęć 
wymagających wspólnego wysiłku może znaleźć swoje 
zastosowanie prawo: „Harcerz jest dzielny i sprawny, 
śmiało pokonuje trudności", albo „Harcerz jest do­
brym kolegą i wiernym towarzyszem", albo „Harcerz 
jest karny jak żołnierz", albo „Harcerz chroni przy­
rodę i poznaje jej tajemnice".

Nowe prawo harcerskie powinno być stale, na co- 
dzień, stosowane na kolonii. Nie wystarczy je oma­
wiać. ale dzieci powinny według tego prawa żyć. 
Każdy postępek, zły lub dobry trzeba porównywać 
z prawem. Wtedy dopiero ujawni się jego praktyczne 
znaczenie.

Zajęcia na koloni! — typu harcerskiego — może 
prowadzić przewodnik drużyny i nauczyciel wycho­
wawca. który nie tylko jest teoretycznie przygotowany 
na podstawie literatury (i to na razie skąpej), ale 
który sam w praktyce wiele umie. (To ogromna róż­
nica mówić o harcerstwie, a znaleźć podczas wędrów­
ki odpowiedni kat kierunkowy).

OD rozpoczęcia pracy na wczasach dzieli nas jesz­
cze kilka miesięcy. Nie jest to dużo, ale należa­

łoby je jak najlepiej wykorzystać, aby zmniejszyć 
skutki zbytniego werbalizmu w szkoleniu. Nie zmie­
niając niczego w ogólnych planach szkolenia, które 
już wchcdzi w życie, można je jednak maksymalnie 
upraktycznić. Leży to w interesie zarówno .organiza­
torów akcji letniej, jak i samych wychowawców. 
Warto większą uwagę skierować na placówki wycho­
wania pozaszkolnego i od tych placówek, od Pałaców 
Młodzieży, Młodzieżowych Domów Kultury, Domów 
Harcerza, domagać się szkolenia w zakresie technicz­
nym. Gabinety harcerskie w wielu wypadkach mają 
już sprzęt obozowy i trochę praktyki (np. gabinet har­
cerski DH w Gorzowie Wielkopolskim przeprowadzi! 
w ub. roku szkolenie przewodników drużyn w pełnym 
rynsztunku obozowym). Tam właśnie i razem z akty­
wem gabinetów harcerskich należy szukać nowych 
form pracy. 'Władze oświatowe organizują już od ub. 
roku w powiatach „wczasowe gabinety metodyczne". 
Dlaczego mają się one zajmować tylko gromadzeniem 
wzorowej dokumentacji zamiast prowadzić wzorowe 
wycieczki wiosenne dla przyszłych wychowawców 
kolonijnych?

Najważniejsze jednak jest wykorzystanie semina­
riów dla zdobycia wiedzy praktycznej, dla dzielenia 
się doświadczeniami i wspólnego przedyskutowania 
nowych form pracy. Ci uczestnicy, którzy zdają sobie 
sprawę z odpowiedzialności i złożoności pracy w lecie, 
zechcą się nauczyć jak najwięcej.
]VA lato Zarząd Główny ZMP zamierza zorganizo- 
' wać dla przewodników drużyn dwa obozy cen­

tralne i kilka międzywojewódzkich. W sumie obejmą 
one przeszkoleniem około 1.000 osób. Poza tym planu­
je się w każdym województwie kilka obozów dla 
przewodników zastępów — razem około 4.000 osób. 
Należy to uważać za dobry początek systematycznego 
szkolenia kadry zetempowskiej. Oby tylko nie skoń­
czyło się na szkoleniu. Oby rzeczywiście obozy zetem- 
powskie dawały przyszłych entuzjastów turystyki, 
krajoznawstwa i pracy harcerskiej wśród dzieci.

Na ich doświadczenie i na ich pomoc liczy również 
wielotysięczna rzesza wychowawców kolonijnych, d a 
których tego rodzaju praktyczne, bezpośrednie, a za­
razem przyjemne szkolenie nie jest jeszcze dostępne.

M. DROZD-PASCHALSKA
S. GtSZKOWSKI
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pod redokcję Prot. dra W. Doroszewskiego

iMgpiłowienig — uciepłownienie

Jak powiedzieć, używając jednego wy­
razu, że elektrociepłownia zaczęła ogrze­
wać jakieś budynki? Młodzież jednej 
ze szkói warszawskich toczyła dyskusję 
na temat, czy należy tu użyć wyrazu 
uciepłowienie czy raczej uciepłownienie. 
Wyraz ten w obydwu brzmieniach jest 
neologizmem, i to stosuiikowó świeżej 
daty. Forma uciepłowiersie uje ma od­
powiadającego jej czasownika tak jak 
ocieplić: ocieplenie. Od wyrazu ciepłow­
nia można (od biedy co prawda) utwo­
rzyć czasownik uciepłownić (jak od 
skrzydła — uskrzydlić), a do uciepłownić 
dalej dorobić rzeczownik uciepłownienie. 
Prościej jednak powiedzieć: przyłączyli 
(dom) do sieci ciepłowni.

. Mir nffcłwr»re^q| mojej dobroci"*

Takie zdanie usłyszałam z ust mojej 
koleżanki, która nie jest przekonana 
o tym, że popełniła błąd — pisze jedna 
z korespondentek.

Błąd stylistyczny w zacytowanym zda­
niu polega na rozbiciu zwykle używanej 
grupy wyrazów przez zastąpienie w po­
łączeniu: nadużywać dobroci, cierpliwości 
itd. wyrazu pierwszego, przez wyraz 
nadwerężać mający znaczenie raczej kon­
kretne np. nadwerężać zdrowie. Spowo­
dowała to bliskość znaczeniowa obydwu 
wj'razów.

,,Osioł - ś*

Jeżeli można powiedzieć głupiś, to 
dlaczego razi nas forma osioł-ś w zna­
czeniu „jesteś osioł"? pytają uczniowie 
klasy maturalnej.

Spółgłoska -ś w omawianym wyrazie 
jest skróconą końcówką słowa osobowe­
go i jako element ruchomy może być 
dołączana do różnych części mowy. Jed­
nakże zbieg dwóch spółgłosek bywa 
w języku polskim „neutralizowany" przez 
element samogłoskowy i stąd połączenie 
głupiś jest poprawne, osioł -ś natomiast 
należałoby analogicznie zastąpić przez 
osioł -eś, (o formach tych pisał kiedyś 
Rozwadowski, który jako ilustrację te­
go, że w języku polskim można „koniu- 
gować rzeczowniki" przytaczał właśnie 
formy: osiołem, osiołeś).

Szkoda ócz czy szkoda oczu

O odpowiedź na to pytanie prosi uczen­
nica szkoły podstawowej, której ojciec 
zwrócił uwagę, że nie należy mówić 
oczu tylko ócz. — Można by to pytanie 
potraktować łącznie z rozstrzygnięciem 
wątpliwości,czy należy mówić: oczyma, 
uszyma, rękoma czy też: oczami, uszami, 
rękami. Pierwsze z tych form mają koń­
cówki dawnej liczby podwójnej, używa­
nej na oznaczenie przedmiotów parzy­
stych jak oczy, uszy, ręce, drugie zaś są 
utworzone wtórnie na wzór form odmiany 
liczby mnogiej. O ile jednak formy 
oczami, rękami stają się coraz powszech­
niejsze w języku polskim, o tyle forma 
ócz nie jest używana obecnie, ustępując 
przed formą — oczu.

H. R.

(podsumowania wyników ankiety o ksztakesifa nauczycie!!)

LICZBOWE wyniki ankiety o kształ­
ceniu nauczycieli niewątpliwie zasta- \ 
nowiły niejednego z nas a może i za­

skoczyły. Dlaczego właśnie tak, a nie ina­
czej wypowiedziało się ponad 2 tys. ucze­
stników ankiety? Ponad 500 koleżanek i 
rolegów zaopatrzyło kupony ankietowe w 
wyjaśnienia zawierające motywacje po­
szczególnych odpowiedzi. Przeczytaliśmy 
wszystkie te wypowiedzi i w artykule 
dzisiejszym postaramy się na ich pod­
stawie zanalizować nieco bliżej otrzy-, 
manę wyniki. Zaznaczyć jednak należy, 
że nie będzie to omówienie wyczerpujące,' 
lecz z konieczności dość powierzchowne.! 
Nadesłane nam materiały wymagają nie­
wątpliwie bardziej gruntownego opraco­
wania i wówczas będą mogły- służyć ja­
ko podstawa do pewnych uogólnień. Dziś 
chcemy się raczej podzielić wrażeniami I 
z lektury i zapoznać naszych czytelników 
z fragmentami niektórych wypowiedzi.

Wszyscy ci, którzy wypowiadają się 
w ankiecie, stwierdzają, że obecne przy­
gotowanie nauczycieli do wykonywania 
swego zawodu jest niewystarczające i 
sadzą, że konieczne jest przedłużenie cza- | 
su trwania nauki. Najbardziej niepokoją­
ce braki dostrzegają w wiedzy ogólnej, 
w przygotowaniu rzeczowym absolwen­
tów zakładów- kształcenia nauczycieli. 
Jednak w sprawie struktury tych zakła­
dów- zarysowuje się zasadnicza rozbież­
ność poglądów: większość (60 proc.) jest 
za tym, aby w dalszym ciągu opierać 
szkoły pedagogiczne na 'VII-klasowej 
szkole podstawowej, inni zaś domagają 
się, aby kandydat na nauczyciela ukoń­
czył liceum ogólnokształcące lub przy­
najmniej 9 klas tego liceum.

Jednak zwolennicy pierwszego poglądu 
zwracają uwagę na to, że — rzecz na­
turalna — uczniowie 6-letniego liceum 
pedagogicznego muszą w czasie pierw­
szych czterech lat nauki zdobyć przede 
wszystkim wiedzę ogólną, a dopiero I 
ostatnie dwa lata powinny być prze- : 
znaczone głównie na przedmioty peda-; 
gogiczne i specjalizację przedmiotową. 
Nacisk kładzie się więc raczej na prze­
dłużenie czasu trwania studiów niż na 
zmianę ich struktury. Kol. Danuta Pili- 
piec z Karniewie, woj. krakowskie, pisze : 
nawet: „Czas i zakres trwania studiów 
nauczycielskich powinien obejmować peł­
ną szkołę ogólnokształcącą plus dwa lata 
przedmiotów pedagogicznych. Studia 
można rozłożyć: ll-j-2 lub 7-1-6".

Dlaczego jednak dość znaczna część 
uczestników ankiety (37 proc.) wypowia- ■ 
da się stanowczo za strukturą 7-;--6 lub 
7-f-5? Jakie przytaczają oni argumenty? I 

„Wariant 9+4 lub ll-'r2 jest, moim 
zdaniem, nie do przyjęcia, ponieważ w 
tym wypadku element zdolny pozostawał­
by nadal w liceach ogólnokształcących 
(9-1-4) lub też szedłby na studia wyższe 
(11+2), a do zakładów KN szliby najgor­
si uczniowie, co nie wpłynęłoby na pod­
niesienie nauczania w szkołach podsta­
wowych" — pisze kol. Jan Woj tan z Cze­
miernik, pow. Radzyń Pódl.

„...oparcie zakładów KN na bazie szko­
ły podstawowej daje szerszą, lepszą ba-, 
zę rekrutacyjną" —i konkluduje kol. Jó- I 
zef Kusz z Chełma.

„Koncepcja 9+4 lub 11+2 nie gwa- I 
rantuje zdobycia wiadomości z takich • 
przedmiotów, jak. rysunki, prace ręczne, 
śpiew, muzyka" — zwraca uwagę kol. j 
Władysław Mazur z Sandomierza.

I wreszcie zwolennicy dłuższego (4—6- i 
letniego) kształcenia nauczycieli przyta- ■ 
czają argument natury wychowawczej: 
„Konieczna jest ciągłość oddziaływania i 
wychowawczego na ucznia, tym więcej I 

na przyszłego nauczyciela" — stwierdza 
kol. Monika Hoffe z Poznania.

Wszystkie te argumenty, a więc: szer­
sza baza rekrutacyjna, znacznie większe 
możliwości w zakresie nauczania tzw. 
przedmiotów artystycznych oraz koniecz­
ność . stworzenia pewnej atmosfery wy­
chowawczej w zakładzie KN są niewątpli­
wie bardzo istotne i przekonywające. 
Jednak przeciwnicy- koncepcji opierania 
zakładów KN na szkole podstawowej 
również przytaczają argumenty w obro­
nie wariantu 11+2.

Na przykład kol. Marian Dudek z Ol­
sztyna pisze: „Osobiście jestem za tym, 
aby po szkole jedenastoletniej był 2-letni 
zakład kształcenia nauczycieli, ponieważ: 
a) będzie lepsza podbudowa, b) o wy­
borze zawodu będzie decydował mło­
dzieniec osiemnastoletni, a nie 14-letnie 
dziecko, c) przystępując . do pracy na­
uczyciel będzie starszy o dwa lata, co w 
tym wieku gra dużą rolę". Oczywiście 
punkt c) odnosi się również do dwóch 
pozostałych wariantów, ale sprawa doj­
rzałości do wyboru zawodu — to nie­
wątpliwie argument bardzo ważny, po­
ruszany już niejednokrotnie w artyku­
łach dyskusyjnych. Wszyscy zdajemy so­
bie sprawę z tego, że decyzja w 14 roku 
życia rzadko kiedy- zapada samodzielnie, 
kierunek zainteresowań czy zamiłowań 
nie jest jeszcze wówczas skrystalizowa­
ny; stąd później gorzkie rozczarowania 
i duży odsiew uczniów- w zakładach KN, 
a następnie w ciągu pierwszych lat pra­
cy w szkole.

A problem rekrutacji jest bardzo waż­
ny- nie tylko, jak wiadomo, w sensie sze­
rokości bazy rekrutacyjnej, lecz również 
w sensie jej jakości. To zagadnienie po­
rusza wielu uczestników ankiety. „Uwa­
żam, że decydującym czynnikiem w 
kształceniu nauczycieli jest nie ilość lat 
kształcenia kandydatów do zawodu na­
uczycielskiego, ale oprócz programu, me­
tody i doboru kadr szkoleniowych — 
właściwa selekcja narybku, uczniów do 
liceów pedagogicznych" — pisze kol. 
Stanisław Chladek z Mikołowa, woj. Sta- 
linogród.

Znacznie większa była jednomyślność 
uczestników ankiety w odpowiedzi na py­
tanie 2. Blisko 2/3 kolegów wypowiedzia­
ło się za specjalizacją już w toku kształ­
cenia. Przeciwnicy specjalizacji, a także 
również wielu jej zwolenników, zwraca­
ło uwagę na to, że uczniowie liceów nie 
wiedzą jeszcze właściw-ie, co ich na­
prawdę interesuje i do jakich przedmio­
tów są zdolniejsi. „Wydaje mi się — pi­
sze kol. Aleksandra Kaczmarska z 
Ostrowca —■ że zdobywanie specjalności 
już w trakcie kształcenia w zakładzie 
KN byłoby fikcją z tych względów, że 
młodzież 14-letnia nie mą jeszcze do­
kładnie określonych zamiłowań do takich 
czy innych przedmiotów nauczania. A 
więc: nauka, zdobywanie wiedzy, jak 
najwięcej wiedzy w szkole, a specjaliza­
cja w życiu". Należy więc przy-puszczać, 
że skoro — mimo tych spostrzeżeń — 
większość wypowiedziała się za specjali­
zacją w toku nauki, to chcieliby ją od- 
łoży-ć na ostatnie dwa lata — lub nawet 
ostatni rok studiów.

Przy pytaniu 3 pewne obszerniejsze 
komentarze wywołała sprawa specjaliza­
cji w nauczaniu początkowym. O ile 
wybór specjalizacji w jednym przedmio­
cie wydaje się nierealny wobec dużej 
jeszcze ilości szkół niżej zorganizowanych, 
o tyle specjalizowanie w. nauczaniu po­
czątkowym było oceniane częstokroć ja­
ko niepotrzebne, gdyż to wszyscy na­
uczyciele i tak powinni umieć. (Czy to

aby zupełnie słuszny- pogląd?). Natomiast 
wielu kolegów mocno akcentowało ko­
nieczność specjalizowania nauczycieli w 
tzw. przedmiotach artystycznych, a w 
szczególności — w- śpiewie. Charaktery­
styczna jest wypowiedź kol. Zofii Bisullo- 
wej z Łabiszyna, pow. Szubin: „Jestem za 
podziałem (zakładów KN) na działy hu­
manistyczne, matematyczno-przyrodnicze 
oraz przedmiotów tzw. artystycznych w 
zależności od kierunku zainteresowań 
kandydatów".

W sprawie kształcenia nauczycieli szkół 
średnich obserwujemy znowu, jak w py­
taniu 1, rozbieżność opinii. Ogólnie moż­
na powiedzieć, że wypowiadający się 
w ankiecie przyznawali bezsprzeczną 
wyższość uniwersytetom w zakresie 
przygotowania naukowego absolwentów, 
a niewątpliwą ich słabość (nato­
miast przewagą WSP) w dziedzinie 
szkolenia pedagogicznego studentów. 
Zwolennicy uniwersytetów akcentowali 
konieczność ich spedagogizowania, a gło­
sujący za WSP — potrzebę podniesienia 
poziomu naukowego tych uczelni.

Interesujące będzie tu przytoczenie 
kilku wypowiedzi, które wnoszą pewne 
nowe momenty do dyskusji, jaka się to­
czyła w tej sprawie. Kol. Józef Szczepań­
ski z Krakowa pisze: „Uniwersytet powi­
nien dać wykształcenie ogólne w zakresie, 
jednego względnie dwóch przedmiotów. 
Pierwsze dwa lata studiów (albo trzy la­
ta — zależnie od typu przedmiotu) po­
winny odbywać się na uniwersytecie. Po 
2 względnie 3 latach, studiów uniwer­
syteckich student powinien się zdecydp- 
wać, czy ma objąć kierunek ogólny, czy 
„nauczycielski". O ile wybierze kierunek 
nauczycielski — kandydat wpisuje się 
dodatkowo na pewne przedmioty na 
WSP, jak: podstawy pedagogiki, dydak­
tyki ogólnej, psychologii, a później na 
metodykę specjalną w ostatnim roku 
studiów".

A oto druga wypowiedź: „Uważam, że 
nauczycieli do tych klas (licealnych) — 
pisze kol. Józef Chmielowski z Tarnowa 
— nie powinny kształcić „jednorodne" 
czy jednakowe zakłady. Korzystniej bę­
dzie, jeżeli obok uniwersytetów nauczy­
ciele będą się kształcić i na WSP".

Myśl tę kontynuuje jak gdyby koL Sta­
nisław Sadowski z Ostrołęki: „Jeżeli w 
danym ośrodku nie ma uniwersytetu, a 
istnieje WSP — należy ją pozostawić. 
Natomiast tam, gdzie istnieją uniwersy­
tety zbyteczne jest WSP, jak np. w War­
szawie, Łodzi, Krakowie itp.“.

I nam się wydaje, że podważanie „pra­
wa wyłączności" ma w tym wypadku 
swoje logiczne i życiowe uzasadnienie.

Wyniki ostatniego punktu naszej an­
kiety — 3 4 odpowiedzi twierdzących, tj. 
wypowiadających się za celowością wpro­
wadzenia egzaminów praktycznych, nie 
wymagają, jak się wydaje, obszerniej­
szych komentarzy. Motywacja jest dość 
jednolita: egzaminy będą stanowiły bo­
dziec do pogłębienia wiedzy, uzupełnie­
nia braków, do samokształcenia, będą 
sprawdzianem dla władz szkolnych, czy 
dany nauczyciel nadaj e się do pracy w 
szkolnictwie.

Jest rzeczą jasną, że sama ankieta, 
choć zgromadziła wiele cennego materia­
łu, nie może stanowić wystarczającej 
podstawy dla wprowadzenia zasadniczych 
zmian w systemie kształcenia nauczycie­
li; zmian, których wprowadzenie wyma­
gałoby jeszcze głębokich i gruntownych 
badań. Jednak odpowiedzi na ankietę, a 
zwłaszcza ich uzasadnienia mogą nie­
wątpliwie dostarczyć pewnych wytycz­
nych dla poczynań władz oświatowych w 
tym zakresie.

Można i lepiej, i oszczędniej
Z WŁASNEGO terenu wiem, że dyskusje 

nad planem 5-letnim prowadzone w 
przemyśle dały bardzo wiele. W licznych 
przypadkach poprawiono propozycje 
ogniw centralnych.

Być może, że nad siprawą szkolnictwa 
toczy się również gdzieś tego rodzaju 
dyskusje, ale o tym, na razie nie słysza­
łem i dlatego chciałbym poruszyć w 
„Głosie Nauczycielskim" to zagadnienie. 
Może nie będzie jeszcze za późno.

Tydzień temu przyszła do mojej szko­
ły urzędniczka Miejskiej Komisji Plano­
wania Gospodarczego i poprosiła o dane 
liczbowe dotyczące rozwoju szkoły w o- 
kresie najbliższego pięciolecia. Trochę 
to mnie zaskoczyło, ale liczby dałem. Mam 
jednak pewną obawę, czy te dane kie­
dyś przybiorą realne kształty, czy będą 
miały coś wspólnego z rzeczywistością. 
Ja osobiście widzę możliwości rozwoju 
mojej szkoły, zwłaszcza jej szczebla lice­
alnego — chciałbym widzieć u siebie 
podwójne klasy od VIII do XI, chciał­
bym mieć około 400 uczniów zamiast 
dotychczasowych 190, ale jakie jest sta­
nowisko Wojewódzkiego Wydziału 
Oświaty, czy i on tak widzi moją szkołę 
— nie wiem.

Jak ma nasze szkolnictwo wyglądać 
w planie 5-letnim, powiedział delega­
tom na V Krajowym Zjeźdz.ie ZZNP Mi­
nister Oświaty, czytaliśmy też wywiad 
prasowy w tej sprawie zamieszczany 
w „Życiu Warszawy" z dnia 14 lutego 
Ale ja chciałbym więcej wiadomości 
z najbliższego terenu, z miasta, w któ­
rym pracuję. I tutaj w sprawie np. bu­
dowy szkoły 'podstawowej zachodzą szyb­
kie zmiany: w roku 1956 miano przystą­
pić do budowy szkoły i nawet mówiono 
o społecznym komitecie, później padła 
inna data — rok 1957, a ostatnio na na­
radzie w Prezydium MRN kierownik wy­
działu oświaty „pocieszał nas", że, być 
może, przyjdzie nam uczyć na trzy zmia­
ny, tak jak to już się dzieje w innych 
miastach. Czyli — „dyskusja trwa", a te­
ren o tym nie wie.

Plany budownictwa szkól oparto na 
materiałach zebranych w roku 1953 i one 
posłużą jako kryteria przydziału kredy­
tów. W międzyczasie jednak zaszły zmia­
ny i to poważne. I znowu przykład z te­
renu. W b'eżącym roku i następnych la­
tach w mieście naszym powstanie sze­
reg nowych bloków mieszkalnych, wzro­
śnie liczba dzieci, a izb lekcyjnych nie 
przybędzie. Należałoby pomyśleć o ko­
rekcie planów terenowych przed uchwa­
leniem ustawy przez Sejm.

Sprawa remontów szkół, a szczególnie 
remontów kapitalnych, wymaga także 
dokładnej analizy, gdyż -‘‘pochłoną one 
wiele milionów złotych. Dokonaliśmy 
wprawdzie rejestracji potrzeb remonto­
wych. spisaliśmy to komisyjnie, ale już 
w bieżącym roku spotkały nas niespo­
dzianki w postaci mechanicznego „obci­
nania kredytów" na remonty, a wskutek 
braku należytej konserwacji powstaną 
w naszych budynkach straty i szkody.

Zaopatrzenie szkół w meble, pomoce 
naukowe i sprzęt pomieszczeniowy czy 
sportowy wymaga dalszych wysiłków. Są 
szkoły wyposażone bardzo dobrze, ale są 
i takie, w których trudno o porządną ma­
pę Polski. CEZ AS dostarcza nam źle wy­
konanych mebli i pomocy naukowych. 
Żywot tych „nowych" pozycji inwenta­
rzowych jest krótki, chociaż dużo za nie 
płacimy. Czy nie należałoby się i tym 
zająć? Dlaczego nie podchodzimy do tych 
spraw po gospodarsku?

Mamy wiele, bardzo wiele potrzeb. 
Z tych kredytów, które otrzymujemy, 
musimy coś wygospodarować, musimy

I oszczędniej wydawać. A jest to, jak ml 
i się zdaje, możliwe.

Szkolnictwo średnie przeżywa nieco- 
I dzienną decentralizację, każdy resort 
[ kształci kadry dla siebie. W związku 
' z tym pęcznieją etaty w zarządach cen- 
j tralnych tych szkól, wzrastają wydatki 
i osobowe. Każdy resort ma swoje Ośrod­
ki Doskonalenia Kadr Oświatowych, któ­
re 'pochłaniają duże sumy, a przecież in- 

! struktor polonista czy historyk mógłby 
objąć swoim instruktażem wszystkie ty- 

। py szkół 1 w czasie jednej bytności 
; w danej miejscowości udzielić wskazó- 
' wek wszystkim polonistom czy his tory- 
; kom. Myślę, że w skali krajowej są to 
: duże pozycje. Poddano kiedyś w „Życiu 
Warszawy" surowej krytyce decentrali- 

I zację szkolnictwa średniego, ale na tym 
i prawdopodobnie się skończyło, gdyż i pro- 
, jekt nowej pragmatyki nauczycielskiej 
przewiduje szkolnictwo wieloresortowe 
i wielogrupowe. Czy to jest słuszne?

I Myślę, że nie.
W związku z kształceniem dorosłych 

’ wylano już beczki atramentu i użyto 
i dużo słów w prasie i na zebraniach. A do­
rośli uczyć się nie chcą. bo ich nie py­
tają o wykształcenie przy przyjmoyzaniu 
do pracy. Myślę, że coś trzeba zmienić 
w systemie szkolenia dorosłych, bo kształ­
cić ich przecież trzeba. Co zrobić, nad 

i tym warto by podyskutować, ale nie mogę 
się pogodzić z tym, by istniały szkoły 
świecące pustkami.

I Dokładnie przyjrzałem się dwom ty­
pom szkolenia korespondencyjnego: szko­
leniu typu liceum ogólnokształcącego oraz 

. technikum kolejowego. W obu wypadkach 
! liczba zapisanych jest duża, prace kon- 
I trolne pisze kilku, a na konsultacje przy- 
‘chodzą dosłownie jednostki i to często jed­
nostki małowartościowe, którym nie chcia- 
ło się uczyć w szkole średniej, a według 
ich opinii, łatwo jest otrzymać „papierek" 
właśnie ze szkoły zaocznej. Istnienie 
wielkiej ilości szkół tego typu, moim 
zdaniem, nie jest wskazane. chociażby 
dlatego, by wzmogła się dyscyplina w 
szkołach młodzieżowych. Przeciętnie w 

| każdym województwie wystarczyłaby 
I jedna ogólnokształcąca szkoła typu ko- 
; respondencyjnego. przy czym ple należy 
i także zbyt lekkomyślnie organizować 
punktów konsultacyjnych.

Wydaje mi się też, że licea pedagogicz­
ne typu harcerskiego nie zdają egzami­
nu — to znaczy w bardzo niedostatecz­
nym stopniu przygotowują przewodników 
drużyn. Należałoby albo z nich zrezygno­
wać, albo zmienić ich program i styl pra­
cy. W obecnej sytuacji szkoły takie są 
marnowaniem pieniędzy.

JAN GRUCHAŁA
Piła

Ng rzetz emerytów...
Członkowie MOZ w Łomazach, pow. Bia- 

\ la Podlaska, opodatkowali się dobrowol­
nie na Fundusz Pomocy dla Nauczycieli 

■ — Weteranów w wysokości 1% od pobo- 
■ rów miesięcznych (za luty 1956) i wzywa­
ją do pójścia w swoje ślady MOZ w Ros- 
soszu, Sworach i w Kodniu n/Bugiem. 

; Członkowie ZOZ przy Liceum Pedago­
gicznym w Złotowie opodatkowali sic 
dobrowolnie na stałe na rzecz Funduszu 
Pomocy dla Nauczycieli — Weteranów, 
w wysokości 0,1% swych poborów mie­
sięcznych.
OD REDAKCJI: Oczekując dalszych zgło­
szeń, zwracamy się z apelem do Zarzą­
dów Oddziałów i Okręgów ZZNP o zor­
ganizowanie opieki nad samorzutnie roz­
wijającym się ruchem zbierania fundu­
szów na pomoc dla Nauczycieli— Wete­
ranów. (mjc)

WCHODZĄC do budynku V Liceum TPD w Krakowie sta­
rałam się wyczytać coś z wyglądu zewnętrznego szkoły.

Wrażenie miłe. Jasne, czyste korytarze, estetyczne i niebanalne 
dekoracje, na tablicach ogłoszeń aktualne terminy, wyniki 
spotkań sportowych i zawodów, fotografie z obozów letnich, 
dowcipny plakat zachęcający do zbiórki makulatury.

W kancelarii okazuje się, że dyrektor Stanisław Potoczek 
będzie później, ale mogę rozmawiać z zastępcą dyrektora, 
koleżanką Korosadowicz. Zaczynamy od oglądania budynku. 
Wchodzimy do klas, do pracowni.

— Budynek odnowiliśmy w ubiegłym roku — opowiada mi 
— od razu pojaśniało w klasach i zrobiło się przyjemniej, a re­
mont był już bardzo potrzebny. Nie wszyscy chłopcy umieją 
jednak uszanować i zachować porządek.

Wchodzimy do pracowni fizycznej i właśnie, jakby dla ilu­
stracji słów nauczycielki, spada w naszych oczach na jasną 
ścianę, z fantazją kopnięty sukienny ochraniacz na buty.

— Już wiem teraz, skąd te plamy na ścianach — mówi 
opanowując oburzenie dyrektorka — jak wam nie wstyd, 
XI klasa!

Chłopcy stają skonsternowani. Nauczycielka pochyla się nad 
stertą kapci. — Trzeba je będzie porządniej trzepać — mówi 
jakby do siebie. — Oto z takich drobiazgów składa się także 
nasza praca wychowawcza.

Zaczyna się lekcja. Chłopcy podchodzą grupami do aparatu 
i oglądają kolejno zjawisko polaryzacji światła. Pokaz uzupeł­
niany objaśnieniami przebiega sprawnie, bez dygresji i za­
mieszania.

Podobny lad i dyscyplina panuje na geografii w IX klasie 
u koi. Broniatowskiego. Siedząc w ostatniej ławce słucham 
jasnych, zmuszających do myślenia, pytań nauczyciela i wy­
czerpujących odpowiedzi uczniów. Biorę kilka zeszytów' z naj- 
bnższycn iawek. Są cienawe. z Lcznymi, bardzo starannie wy­
konanymi mapami. Druga część lekcji to zwięzły wykład prze­
rywany pytaniami nawiązującymi do przerobionego materiału, 
które utrzymują uwagę uczniów w ciągłym napięciu. Nie mam 
wątpliwości — nauczyciel w’ zupełności panuje nad klasą, 
a ta lekcja obok dydaktycznej spełnia funkcję wychowawczą: 
wyrabia dyscyplinę. Po lekcji rozmawiam z chłopcami — wy­
jaśnia mi się podstawowa przyczyna osiągnięć kol. Broniatow­
skiego. Jest surowy i wymagający, karci często, ale zawsze 
sprawiedliwie, nierzadko żartem. Jako zamiłowany turysta 
i krajoznawca spędza wiele czasu z młodzieżą na wyciecz­
kach, wędrówkach i obozach. Tworzy to między nim a mło­
dzieżą specjalną, inną od szkolnej, więź. Mają dla niego sza­
cunek i padzi w jako dla doświadczonego towarzysza i kierow­
nika wspólnych eskapad. Obowiązuje więc w stosunku do nie­
go szczególna lojalność.

Przechodząc korytarzem zatrzymujemy się przed dużą, 
z pietyzmem wyi.onaną tablicą noszącą tytui „Opowieść 
o Mickiewiczu". Zagaduję przechodzącego obok chłopca, me 
wygląda na więcej niż 13 lat.

— Byłeś na tym przedstawieniu — pytam.
— No, pewno, byłem, dwa razy.
— Aż dwa razy.— zdziwiłam się.
— Chodziłem przecież na próby.
— Aha, więc jesteś aktorem?
— Nie. nie przedstawiałem, ale na próby mogą chodzić 

przecież wszyscy.
— To znaczy, że oni kibicują na próbach, tak? — zwracam 

się do dyrektorki.
— Wyjaśni to pani lepiej nasz polonista, kol. Zygmunt Ko­

zakiewicz, współorganizator teatru, którego główną sprężyną 
jest dyrektor. Teatr to pasja dyrektora.

Rozmawiamy więc o szkolnym zespole teatralnym. Istnieje 
on pierwszy rok, aie ma już za sobą wystawienie „Opowieści 
o Mickiewiczu" —montażu poetyckiego, przygotowanego przez 
dyr. Potoczka. Przeglądam tekst montażu — ciekawy, oryginal­
ny, świadczący o dużej znajomości tematu i sceny oraz twór­
czej inwencji.’ Powtarzano go 20 razy, takim powodzeniem 
cieszvt się wśród młodzieży i rodziców. Teraz dobiegają koń­
ca próby przedstawienia dla dzieci, w którym biorą udział 
VIII klasy pod kierunkiem kol. Z. Kozakiewicza. Dyr. Poto-

czek zaczął już czytane próby nowego montażu o Słowackim, 
planuje się na przyszłość Norwida, Wyspiańskiego, a chłopcy 
myślą o sekcji satyrycznej.

— A jak z tym kibicowaniem na próbach — pytam.
Z kibicowaniem? Najlepiej niech pani przyjdzie dziś po po­

łudniu na próbę. Wprawdzie zimno w szkole, ale jkibice i tak 
będą.

Czekając na próbę myślalam o popularności pracy zespołu 
wśród młodzieży. Jeżeli rzeczywiście próby gromadzą nie 
tylko aktorów’, ale i widzów, jest to dużym sukcesem wycho­
wawczym szkoły. Dowodzi to przecież, że zespół stal się 
ośrodkiem skupiającym zainteresowania nie małej grupki, ale 
że oddzialywuję szerzej. Ciekawi mnie także sprawa dziew­
cząt, które biorą udział w tych wszystkich przedstawieniach. 
Czy nie wnoszą niepokoju do męskiej szkoły? Czy chłopcy 
nie przychodzą na próby właśnie ze względu na dziewczęta, 
szukając w ten sposób okazji do kontaktów z nimi — może 
próba to tylko pretekst?

Popołudnie daje mi odpowiedź na te pytania. W auli pierw­
sze rzędy zapełnione widzami. Na scenie żywy dialog, swo­
bodne ruchy, bezpośrednie reakcje. Sprawna obsługa kurtyny 
i świateł oraz zmian dekoracji i rekwizytów. Wszyscy są prze­
jęci swoimi funkcjami i rolami. Atmosfera koleżeńska i swo­
bodna.

— Czy nie uważają, że są za dorośli, aby grać taką sztukę 
dla dzieci — pytam.

— Ale skąd, traktują to bardzo serio. Tu nie chodzi o te­
mat, ale o to, że przedstawiają, że patrzy na nich cala szkolą. 
Przecież brać udział w przedstawieniu, to wyróżnienie. Ten. 
kto się nie wywiązuje z innych obowiązków, nie może być 
członkiem zespołu.

. W pewnej chwili kibice przerywają brawem udaną kwestię. 
Nauczyciel ruchem ręki ucisza widzów i próba trwa dalej.

Jednocześnie w jednej z klas starsza młodzież pracuje 
z dyr. Potoczkiem nad Słowackim. W ławkach siedzą . obok 
siebie chłopcy i dziewczęta. Ani śladu niewłaściwych uśmiesz­
ków czy dogadywali. Patrzę na skupione twarze, słucham, 
z jaką starannością i pietyzmem młodzież stara się oddać 
liryczny i pełen romantycznej pozy wiersz Słowackiego. Ta 
sprawa jest dla nich w tej chwili na pewno najważniejsza.

Okazuje się. że sprawa dziewcząt wywołała zastrzeżenia nie 
tylko u mnie.

— Ostrzegano mnie —■ mówi dyr. Potoczek — że będą flir­
ty, krycie się po kątach, niezdrowa atmosfera. W czasie 
przygotowań do „Opowieści o Mickiewiczu" musialem jed­
nak raczej przezwyciężać nieśmiałość aktorów — kłopotów 
z zachowaniem nie miałem. Może dlatego, że ta praca 
była jednocześnie przeżyciem artystycznym. Celowo zresztą 
podczas prób mówiłem z nimi o miłości, jako najpiękniej­
szym uczuciu. Nie śmieszy ich już romantyczna poza czy 
przesada w wypowiadaniu uczuć. A poezja wzięła ich w swo­
je władanie, nie tylko zresztą aktorów, parę dni temu jedna 
z matek ze zdumieniem oznajmiła mi, że syn jej potrafi 
w ciągu dnia deklamować „Redutę Ordona" — on, którego 
kijem nie można było napędzić do nauczenia się wiersza. 
Połowę tekstu umie na pamięć chyba kilkudziesięciu uczniów.

Próba dobiega końca. Zatrzymuję się jeszcze chwilę z grupą 
chłopców, którzy przeglądają otrzymane teksty montażu. 
Próbuję skierować rozmowę na osobę dyrektora. Udaje mi 
się to bez trudu. Są pełni uznania dla swego reżysera, pory­
wa ich swoim zapałem i dopinguje własną postawą. Oceniają 
bezpośredniość i koleżeńskość, z jaką odnosi się do nich pod­
czas prób.

— A czy normalnie jest nieprzystępny — pytam — ze tak to 
podkreślacie.

— Nie. ale w szkole, w czasie lekcji czy na apelu, to musi 
być przecież dyrektorem, nawet jeżeli żartuje — wyjaśnia 
mi któryś.

ten zbiera
— A w powietrzu wisi zawsze rozmowa w cztery oczy — 

dodaje inny, smętny głos.
— I to gorsze* chyba niż dawniej awantura — znacząco 

dorzuca któryś z tylu.

Próbuję uporządkować swoje spostrzeżenia. Bardzo cieka­
we osiągnięcia wychowawcze i artystyczne zespołu teatralnego, 
pozytywne wyniki w dziedzinie turystyki i sportu, na ogół 
zdyscyplinowana postawa chłopców. Jednocześnie powtarza­
jące się wielokrotnie w rozmowach napomknienia, że dawniej 
chłopcy byli rozwydrzeni, że ktoś grał na lekcji w karty, że 
podrabiali podpisy rodziców, że pili wódkę. A przy tym trud­
ne do pogodzenia z tą sytuacją stwierdzenie, że poprzednia 
dyrektorka była ostra i wymagająca. Dodatkową ilustracją 
jest protokół z konferencji klasyfikacyjnej za pierwszy okres 
ubiegłego roku szkolnego, tzn. pierwszego okresu dyrektury 
St. Potoczka. Wiele stron zajmują nazwiska z uwagami: nie 
uczy się, opuszcza lekcje, 5 niedostatecznych; arogancki, nie­
zdyscyplinowany, 4 niedostateczne; leń, zdolny, 3 niedosta­
teczne, itd. itd.

Co spowodowało zmiany, które dzisiaj mogę obserwować? 
Teatr, sport? Pasje poszczególnych nauczycieli gromadzących 
wokół siebie chłopców? Na pewno tak, ale to chyba nie 
wszystko! Autorytet dyrektora?

Część tych wątpliwości wyjaśnił mi przewodniczący komi­
tetu rodzicielskiego, K. Kleć, który piastuje tę funkcję od 
kilku lat.

— Widzi pani — zmieniła się przede wszystkim atmosfera 
w naszej szkole. Nasz nowy dyrektor nie krzyczy, nie wali 
pięścią w stół, nie urządza awantur, a chłopcy byli przyzwy­
czajeni do takiego właśnie traktowania. Trzeba przyznać, że 
bali się. I dla świętego spokoju na pozór zachowywali się jako 
tako. Kiedy zaś on zaczął mówić do nich spokojnie i kultu­
ralnie. myśleli, że wreszcie zaczęły się dni „swobody", że 
wszystko im wolno. Niełatwo mu było na początku w tej 
szkole. Nam rodzicom podobało się najbardziej, że wziął ich 
za głowę, ale bez krzyków, a poza tym, i to jest właśnie bar­
dzo ważne, że starał się jak najbardziej wzbogacić i ożywić 
życie szkoły. Dać im na miejscu to, co ich interesuje. Prze­
budowano więc salę gimnastyczną, z której są niezwykle dum­
ni, dostali S‘przęt sportowy, pracownie przedmiotowe, organi­
zuje się obozy kolarskie i wypoczynkowe.

Byłem z nimi — mówi dalej przewodniczący komitetu 
rodź. — ubiegłego lata w Wejherowie. Wypoczynek to był. ale 
i praca, ten obóz. Tych chlcpców trzeba stale wychowywać. 
A na obozie okazji było wiele, i przy posiłkach, i sprzątaniu 
sal, a i podczas spotkań z obozami żeńskimi także. Chodziło 
nam zarówno o zdyscyplinowanie, jak i o kulturę życia co­
dziennego.

Uśmiechnęłam się. — Mówi pan jak prawdziwy wychowaw­
ca — zauważyłam.

K. Kieć opowiada mi dalej o rozrywkach, jakie szkoła 
dostarcza chłopcom, zabawach, porankach, koncertach, o współ­
udziale rodziców przy organizowaniu tych imprez, o dyżurach 
na zabawach i w kinach.

— A poza tym, jak już mówiłem, wiele do tej szkoły wnio­
sła osobą samego dyrektora. Chłopcy go lubią, bo jest wyma­
gający. Oni cenią konsekwencje i mają duże poczucie spra­
wiedliwości — dodaje jakby konkludując.

Dalsze wątpliwości usiłuję wyjaśnić w rozmowie z dyrek­
torem.

-r Jakimi środkami staraliśmy się opanować młodzież, 
wdrożyć ją do pracy i skierować energię we właściwym kie- 
runku? Jakże odpowiedzieć pani na to pytanie. Nie potrafię 
tutaj dać jakiejś syntezy, a wymienianie wszystkich, środków, 
których chwytaliśmy się. byłoby w tej chwili suchym wyli­
czeniem. Było dużo spraw trudnych, trafiają się i dziś bar­
dzo nieprzyjemne, ale już sporadyczne. Co robiliśmy?

Po pierwszym okresie w ubiegłym roku, kiedy zorientowa­
łem się wystarczająco w sytuacji, zdecydowałem się na ra­
dykalne cięcie — chodziło mi o pewien wstrząs. 35% uczniów 
zmniejszyliśmy stopnie z zachowania, kilkunastu za zgodą 
rodziców — oczywiście po długich rozmowach i perswazjach 
- — przenieśliśmy do innych szkół. Uważałem wtedy, że tak 
radykalne posunięcia były konieczne. Oprócz tego naganv. 
zagrożenia. Chwytaliśmy się różnych środków, szukaliśmy 
dróg. Zaryzykowałem nawet zawieszanie na jeden, dwa ty­
godnie w stosunku do leniwych a zdolnych. Chodziło o zmu­
szenie ich do przerobienia zaległego materiału. Zganiono mn e 
za to w wydziale oświaty i na konferencji sierpniowej. Aie 
myślę, że w tamtych warunkach, to nie było złe posunięcie. 
Dziś oczywiście nie ma-potrzeby tego stosować.

Jedną z zasadniczych spraw, plagą prawie, która dezorgani­
zowała nam życie szkoły, była sprawa frekwencji. Musieliśmy 
się z tym rozprawić. Ustaliliśmy więc ranne dyżury nauczy­
cieli, żeby skończyć ze spóźnianiem, wprowadzenie pisemnych 
usprawiedliwień cd rodziców, zaświadczeń lekarskich, wresz­
cie wizyt wychowawców w domach w razie nieobecności 
ucznia.

■— A jak się układają stosunki z rodzicami?
— O, to cały wielki rozdział. Obok chętnych i aktywnych, 

większość stała na uboczu. Naturalnie głównie ci, którzy 
mogliby się w szkole dowiedzieć czegoś niemiłego o swoich 
dzieciach. Niełatwo ich było nauczyć przychodzenia do szkoły 
i stałego kontaktu z nami. Zapraszałem, wzywałem, prosiłem 
i znowu ponawiałem wezwania. W stosunku do tych, którzy 
okazywali się wyjątkowo obojętni dla spraw swoich dzieci, 
wprowadziłem pewną innowację. Musieli oni podpisywać zo­
bowiązanie, że przypilnują poprawy zachowania i postępów 
ucznia w określonym terminie. Jeżeli nie — zablorą ■ uczma 
ze szkoły. W niektórych wypadkach, aby zagrać na ambicji, 
żądałem nawet potwierdzenia z rady zakładowej na zobo­
wiązaniu.

— No i jakie wyniki?
— Wyniki! To ogromnie żmudne, a często delikatne sprawy. 

Raz silę ma do czynienia z niezaradnością i brakiem autoryte­
tu, kiedy indziej z lekceważeniem albo znowu z zaślepioną 
miłością rodzicielską. Z każdym trzeba rozmawiać inaczej. 
Jednego zachęcać, drugiego zawstydzać. Udało się jednak za­
sadniczo osiągnąć to, że rodzice przychodzą często do szkoły, 
że na ogół icn znam, że wiem, na co mogę liczyć z ich strony.

— Jednym słowem, szkoła to nie tylko 500 uczniów, ale 
i 500 rodziców — podsumowuję.

— To trochę przesada, ale nie jest pani daleka od prawdy. 
Wróćmy jednak do chłopców i do pracy w samej szkole. 
Chcę pani jeszcze powiedzieć, że nasza praca składa się 
z tysiąca drobiazgów, że musimy reagować na każdą niewła­
ściwość czy też przejaw poprawy, że trzeba widzieć i oceniać, 
że trzeba stale pamiętać o egzekwowaniu nawet najdrobniej­
szych zarządzeń.

Rozmowę przerywa nam delegacja z IX klasy. Sprawa le- 
psutych drzwi.

— Jak to było?
Milczenie i spuszczone głowy, a potem chaotyczna opowieść. 

Konkluzja: klasa naprawi drzwi na własny koszt.
Oto ma pani próbkę naszego codziennego życia — mówi 

dyrektor. Dziś była sprawa drzwi. Niedawno przeprowa­
dzaliśmy walkę o noszenie czapek, stale toczę batalię z pale­
niem. papierosów. Można by wyliczać i wyliczać — zamyśla 
się i stwierdza po chwili:

— Tak. wyrozumiałość, ale nie pobłażliwość.
Nagle uśmiecha się, jakby dopiero w tej chwili ocenił swój 

dorobek.
Coraz lepiej jest w naszej szkole, coraz więcej chłopców 

chce, żeby o nich mówiono dobrze. Coraz więcej młodzieży 
się do nas garnie. A zasada — wymagać dużo i konsekwent­
nie, a jednocześnie dawać, jak najwięcej dawać.

K. GAWĘCKA



Głos Nauczycielski W te

WJĘIYKUHINDU O POLSCE
Nasz korespondent w Indiach, kol. Asha- 

Ram, nadesłał nam swój artykuł zamiesz­
czony w najpopularniejszym tygodniku 
Indii „Saptahik Hindustan". Artykuł nosi 
tytuł: „Polska dzisiejsza bierze odwet na 
Hitlerze" i opisuje nasze zdobycze gospo­
darcze i kulturalne. Kol. Asha-Rram bawił 
przez pewien czas w Polsce. Jego artykuły 
drukowaliśmy kilkakrotnie w „Głosie".
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Na zdjęciu: wycinek artykułu pisanego 
oryginalnym pismem hinduskim, o zna­
kach pisarskich zaczerpniętych z sanskry- 
tu. Może przyda się jako ilustracja dla nau­
czycieli geografii, historii i polskiego?

(mk)

Śiad&m naszych interwencji

WNUMfcRZE 5 .,Głosu Nauczycielskie- 
go“ z dnia 29. I. br. zamieściliśmy 

artykuł pt. „Porozmawiajcie z nami, Pa­
nowie Architekci". W odpowiedzi Central­
ny Zarząd „ZOR" stwierdził słuszność za­
rzutów autorki artykułu, ob. Józefy Bator, 
dotyczących wad projektu przedszkola na 
osiedlu Grzegórzki w Krakowie i wyjaśnił, 
że w obecnie opracowywanych projektach 
wady te zostały wyeliminowane.

W okresie opracowywania projektu wy­
żej wymienionego przedszkola projektant 
opierał się na normatywie wydanym i za­
lecanym przez Ministerstwo Oświaty.

W związku z zarzutem dotyczącym bra­
ku w przedszkolu mieszkania dla dozorcy 
C. Z. „Zor“ wyjaśnia, że wyżej wymie­
niony normatyw dopuszczał wybudowanie 
dla jednej samotnej osoby mieszkania 
służbowego jednopokojowego z wnęką ku­
chenną o powierzchni użytkowej 21 ms, 
z piwnicą o pow. użytkowej do 10 m2. 
Decyzję w tej sprawie powinien wydać 
Wydział Ośwdaty Prez WRN, Wydział 
jednak takiej decyzji nie dał.

Uwagi dotyczące wadliwego funkcjono­
wania spłuczek w pomieszczeniach sani­
tarnych i innych braków Centralny Za­
rząd „ZOR“ również uznał za słuszne, 
jednak po czterech latach użytkowania 
obiektu interwencja C. Z. „ZOR" nie jest 
w tych sprawach możliwa, ponieważ okres 
gwarancyjny (jeden rok od daty oddania 
budynku do użytku), w którym Centralny 
Zarząd „ZOR" mógłby zażądać od wyko­
nawcy usunięcia usterek, dawno minął.

Centralny Zarząd „ZOR" poinformował 
wreszcie, że dokłada wszelkich starań, aby 
usterki takie nie występowały w nowo­
powstających obiektach.

KONKOPS FILATELISTYCZNY

DZIECI zbierają znaczki pocztowe! To jest 
fakt niezależny od stosunku do filatelisty­

ki wychowawców i rodziców. Jednak stosunek 
wychowawców ma decydujący wpływ na ko­
rzyści, jakie może młodzież osiągnąć ze zbie­
rania znaczków.

Aby opanować żywiołowość zbierania 1 na­
dać mu właściwe formy, Ministerstwo Oświa­
ty zaleciło w r. 1954 organizowanie w szko­
łach filatelistycznych kółek zainteresowań. 
Blisko dwuletni okres, jaki upłynął od tego 
czasu, pozwala już na pewne podsumowanie 
osiągnięć szkoły na tym polu.

W tym celu Zarząd Główny Polskiego Związ­
ku Filatelistów i Redakcja „Filatelisty” ogła­
sza konkurs na temat:

„Jak wykorzystuję filatelistykę w pracy dy­
daktycznej i wychowawczej”.

Tematem pracy (objętość dowolna) może być 
wykorzystanie filatelistyki zarówno w pra­
cach lekcyjnych, jak i pozalekcyjnych. Prace 
należy nadsyłać listem poleconym pod adres: 
Redakcja „Filatelisty”, Mazowiecka 6'8. Ter­
min nadsyłania prac upływa z dniem 30 kwiet­
nia 1956 t.

Za najlepsze prace jury przyzna nagrody 
w wysokości: 1 nagroda — 500 zł, 2 nagroda — 
400 zł, 3 nagroda — 300 zł, oraz 12 nagród 
książkowych łącznej wartości 800 zł.

Nagrodzone prace mogą być drukowane w 
całości lub fragmentach na łamach „Głosu 
Nauczycielskiego” i miesięcznika „Filatelista”. 
Autorzy otrzymają w tych przypadkach od­
dzielne honorarium.

Sprawy naprawdę palące
TKTIE ma prawie szkoły, w której nie 

’ znalazłoby się dziecko tzw. trudne pod 
względem wychowawczym. Borykamy się 
z takim dzieciakiem, szukamy różnych 
środków pedagogicznych jako lekarstwa 
na niepożądaną „inicjatywę szalonych po­
mysłów", wzywamy rodziców i w duchu 
pragniemy gorąco, by ten niespokojny 
duch wyniósł się jak najprędzej z naszej 
szkoły. A gdy się już wyniesie, oddycha­
my z ulgą i nie interesujemy się nim 
więcej. Tymczasem przypatrzmy się, jakie 
są często dalsze jego dzieje.

Wiktor był z wyglądu nieśmiały, spokoj­
ny, o ładnej buzi grzecznego dziecka. Wie­
le jednak łez kosztowało matkę każde ze­
branie rodzicielskie, na którym słyszała o 
wyczynach swego pierworodnego. W po­
godne dni zamiast w szkole szukał wiedzy 
w pobliskim lesie. Kiedy kartka wycho­
wawczyni zdradziła jego tajemnicę, a 
ojciec w myśl „kodeksu domowego" do­
brał mu się do skóry, chłopak uciekł z 
domu i kilka dni przesiedział u ciotki w 
sąsiedniej wsi. Wczesną wiosną przycho­
dził do szkoły cały oblepiony błotem, 
ścieżki wydeptane nogami zwykłych śmier­
telników nie pociągały go. Wędrował po­
lami, których ziemia nasiąknięta wilgocią 
nasuwała pasjonując}' problem „ugrzęznę 
czy nie ugrzęznę?". Na pytania nauczy­
cielki — dlaczego? — milczał. Wstyd przy­
znać się do tego, że się nie wie, dlacze­
go tak się zrobiło.

Tak minęły lata szkolne. W tym czasie 
przybyło Wiktorowi jeszcze czterech bra­
ci. Ojciec postanowił, że najstarszy zosta­
nie na gospodarce. Tak więc Wiktor, mi­
mo zamiłowania do mechaniki, pozostał 
na wsi. Oprócz pracy na roli montowali 
z ojcem jakieś wiatraki do wytwarzania 
prądu, motocykl ze starych części, napra­
wiali zegarki, robili buty, skonstruowali 
olejarnię.

Naraz, któregoś dnia dotarła do mnie 
wiadomość: Wiktor zabrał motocykl i u- 
ciekł razem z kolegą na Zachód. Kiedy 
milicja złapała ich we Wrocławiu, tłuma­
czyli się, że powiedziano im, iż tu mogą 
poznać nowe typy motocykli. Postanowiłam 
zainteresować się Wiktorem i przyciągnąć 
go do nowozałożonej świetlicy. Niestety, 
rodzice jego sprzeciwili się temu stanow­
czo. Uważali (mimo moich argumentów), 
że trzeba chłopaka tak przygnieść pracą, 
by — jak twierdzili —• „głupstwa mu z 
głowy wywietrzały". Rezultatem tego sy­
stemu wychowania była druga ucieczka 
Wiktora na Ziemie Odzyskane. Po po­
wtórnym ściągnięciu chłopca do domu za­
częły się kradzieże części rowerowych. 
Wiktor już na dobre zaplątał się na ma­
nowcach życia.

I inne 'wydarzenie, które wstrząsnęło 
okolicą. Podczas ostatnich tegorocznych 
mrozów .zamarzła 17-letnia dziewczyna z 
sąsiedniej wsi. Kiedy pogotowie zabrało 
ją do szpitala, stan jej był beznadziejny. 
W relacji tutejszego komendanta milicji, 
u którego informowałam się w tej spra­
wie, opowieść ta w skrócie brzmi tak.

Dziewczyna była z tej kategorii niespo­
kojnych duchów, do której należał Wik­
tor. Nuda życia wsi, w której nie było 
ani świetlicy, ani organizacji młodzieżo­
wych, ani żadnego punktu oparcia dla 
bujniejszej wyobraźni, ■ rodziła bunt. 
Dziewczyna uciekała kilka razy z domu, 
szukała wrażeń w znajomościach z chłop­
cami, biegała po zabawach. Rodzice reago­
wali na swój sposób — karami. Kiedy oj­

Usprawnić wydawanie czasopism pedagogicznych
TyrUMER grudniowy czasopisma „Histo- 

’ ria i Nauka o Konstytucji" dotarł do 
czytelników dopiero na początku marca. 
Miała więc prawo kol. M. Srokowa (pow. 
Rawa Mazowiecka) napisać w nadesłanym 
do redakcji liście, że czasopismo „nie na­
dąża", że opóźnienia umniejszają prakty­
czną przydatność pisma dla nauczycieli.

Inne dwumiesięczniki pedagogiczne, jak 
„Polonistyka", „Geografia w Szkole", 
„Chemia w Szkole" i inne (ze stycz­
nia — lutego) dotarły do czytelników 
również dopiero w pierwszych dniach 
marca. „Matematyka" zaś dotychczas jesz­
cze się nie ukazała.

Zrozumiały więc jest niepokój prenu­
meratorów, którzy pytają: Kto winien?

W sam proces powstawania pism wple­
cionych jest wiele osób i instytucji czy 
przedsiębiorstw. Na okładce nie trudno 
odnaleźć nazwiska redaktorów, człon­
ków kolegiów redakcyjnych 1 komitetów. 
Jedynie niektóre redakcje są anonimowe. 
Wydawcą są PZWS, drukuje się zaś we 
własnej drukarni PZWS — jedne pisma 
w Bydgoszczy, inne — w Lodzi. Kolpor­
terem jest „Ruch".

Na okładce znajdujemy kilka Interesu­
jących dat. Na paru pismach, drukowa­
nych w Bydgoszczy, widnieją daty podpi­
sania do druku: 1 stycznia, 1 stycznia, 
9 stycznia. A więc duże zagęszczenie dat. 
A kiedy druk ukończono? — pyta czytel­
nik. Niestety, dane o tym są bardzo ogól­
nikowe w rodzaju: „Druk ukończono 
w lutym 1956 r.“. Tylko na numerze „Po­
lonistyki" drukowanej w Lodzi umiesz­
czono obie daty: 30.1 oraz 14.11. Stąd 
można wnioskować, że na wydrukowanie 
15 tys. egz. zużyto dwa tygodnie.

Po bliższe informacje zwracamy się do 
PZWS, które są koordynatorem różnych 

ciec ściął jej przemocą włosy sądząc, że 
tym zatrzyma ją w domu, dziewczy­
na .postanowiła nieodwołalnie wyjechać 
gdzieś daleko. Plan ucieczki omówiła ra­
zem z Wiktorem, który też rwał się w 
świat. Prawdopodobnie po jakiejś scysji z 
ojcem dziewczyna uciekła z domu licząc 
na pcmoc Wiktora. Ten nie mając jesz­
cze pieniędzy na tę eskapadę skrył ją u 
siebie w stodole w nadziei, że gotówkę 
wkrótce jakoś „skombinuje". Po trzech 
dniach przebywania w stodole podczas 
dwudziestukilkustopniowego mrozu dziew­
czyna ledwie dowlokła się do jakiegoś 
domu, skąd zabrało ją pogotowie. Wkrótce 
zmarła.

— Co pan o tym sądzi, panie komen­
dancie — zapytałam, gdy milicjant skoń­
czył tę opowieść.

— Np cóż, rodzice winni — odparł -- 
nie umieją wychowywać. Jeśli chodzi o ten 
ostatni wypadek, to nikogo nie możemy 
pociągnąć do odpowiedzialności, bo dziew­
czyny nie zdążyłem przesłuchać, zresztą 
stanowiła już sama o sobie, miała 17 lat 
a Wiktor 19. Z tym chłopakiem sąd za 
łagodnie się obchodzi, miał już trzy spra­
wy i ze wszystkich wyszedł cało.

Idąc z komisariatu do domu myślałam 
nad problemem: czy tylko rodzice są tu 
winni? Ludzde prości, o nieskomplikowa­
nej psychice, niezdolni do właściwego 
zrozumienia wewnętrznego życia innych 
ludzi, posługują się tradycjonalnymi me­
todami wychowawczymi w mocnym 
przekonaniu, że czynią dobrze. A tymcza­
sem w imię miłości ojcowskiej mordują 
często w dziecku to, co w nim jest naj­
lepszego, wyzwalając ciemne strony jego 
charakteru. Przecież ojciec Wiktora po 
jednej z jego eskapad tak energicznie tłu­
maczył mu niewłaściwość jego postępo­
wania, że chłopiec przez kilka dni nie 
mógł usiąść. To tylko pogorszyło sytuację.

W środowisku wiejskim tylko my, nau­
czyciele, interesujemy się głębiej proble­
mami wychowawczymi, my studiujemy 
pedagogikę 1 my mamy obowiązek dzielić 
się naszymi wiadomościami i osiągnięcia­
mi z tej dziedziny ze współwychowawcaml 
naszych uczniów. My to wprawdzie robi­
my, ale zbyt powierzchownie i niesystema­
tycznie. Zwłaszcza powinniśmy zawrzeć 
bliższy kontakt z rodzicami dzieci trud­
nych. Trzeba im pomóc w znajdywaniu 
właściwych metod wychowawczych. Ser­
decznie, uparcie przekonywać 1 to nie tyl­
ko na zebraniach. A może nawet w nie­
których wypadkach jak najmniej na ze­
braniach a raczej Indywidualnie,w pouf­
nych rozmowach. Ojciec wstydzi się za 
postępowanie syna, a tym bardziej 
wobec całej wsi. Żal, wstyd i gniew szukają 
wtedy satysfakcji na skói^e dziecka. Za­
znaczam, że nie poruszam tu kwestii na­
szej ingerencji w wypadkach, gdy stan 
moralny rodziców pozostawia wiele do 
życzenia, bo to zagadnienie wymagałoby 
innego, szerszego potraktowania, ale mam 
na myśli tych, którym szczerze na ser­
cu leży troska o dziecko, a nie umieją 
sobie z tym poradzić.

Sojusz domu ze szkołą zawarty celem 
wychowania dziecka nie powinien wygasać 
z chwilą ukończenia 7 klas, bo wtedy 
właśnie wychowanie natrafia na ogromne 
niespodzianki, które niesie ze sobą okres 
dojrzewania. Jeśli więc nasz były uczeń 
zostaje na wsi, na gospodarce — nie wol­
no nam tracić z nim kontaktu. Jego bujną 

prac nad czasopismem. Tekst przygoto­
wany przez redakcję kilkakrotnie wędruje 
poprzez PZWS od redakcji do korekto­
rów i drukami czy odwrotnie (15 czyn­
ności odbywa się pod kontrolą PZWS, 
nim numer ujrzy światło dzienne). Prze­
glądamy harmonogram tych prac ze 
szczegółowymi danymi, kiedy i u kogo, 
na jakim etapie produkcji musi się znaj­
dować dane pismo. Wydawnictwo, z dru­
karnią włącznie, zużywa trzy miesiące 
na przygotowanie techniczne pisma.

A potem odbywa się kolportaż, który 
— jak mamy przykład na ostatnim nu­
merze — może przeciągnąć się do dwóch 
a nawet trzech tygodni. (Jedną z przyczyn 
jest i to, że wydrukowane egzemplarze 
„Ruch" transportował z Łodzi i . Byd­
goszczy najpierw do Warszawy, a stąd 
dopiero rozsyłał do czytelników).

W sumie, od chwili oddania numeru 
przez redakcję do momentu dostarczenia 
czytelnikowi, upływa najmniej 4 mie­
siące. To przysparza trudności redakcji; 
stwarza dystans między nią a czytelni­
kami, a także — samym życiem. Trudno 
jest bowiem pisać autorom o realizowaniu 
problematyki poszczególnych przedmio­
tów przez szkołę na cztery i pięć mie­
sięcy wcześniej. I dlatego zdarzają się 
takie wypadki opóźnień w tematyce, jak 
np. w „Historii i N o K‘‘ nr 6, gdzie kon­
spekt lekcji o Proletariacie ukazał się ze 
znacznym opóźnieniem w stosunku do 
terminu lekcji przewidzianej programem. 
A także w „Polonistyce" nr 1 artykuły 
o Żeromskim, które by były aktualne 
i przydatne w styczniu, ukazały się do­
piero teraz, na początku marca.

I znowu: Kto winien? Przedstawiciele 
PZWS są zdania, że redakcje, które nie 

wyobraźnię 1 wielką, młodzieńczą ener­
gię powinniśmy skierować na właściwe 
tory. Zachęcić go i wciągnąć do udziału 
w organizacjach młodzieżowych, kursach 
rolniczych, racjonalizatorstwie, przodow­
nictwie, a więc zainteresować go tymi 
formami pracy, które pozwalają na wybicie 
się, na jak najszerszą twórczą Inicjaty­
wę. Dziś jasno zdaję sobie sprawę z tego, 
że nie powinnam była tak szybko ustąpić 
w walce o Wiktora, że po jednej rozmo­
wie z rodzicami nie powinnam się znie­
chęcać. że po pierwszej ucieczce na Za­
chód trzeba było nie tylko myśleć o środ­
kach zaradczych, ale je realizować.

Tragiczny wypadek zamarzniętej na 
śmierć dziewczyny też nasunął mi kilka 
wniosków.

Kto z dziewczętami wiejskimi rozmawia 
o miłości? Kto właściwie kształtuje ich 
moralność w tej dziedzinie? Książki? To 
za mało. Nie każda książka jest tutaj do­
brym nauczycielem. Matka? Ta zazwyczaj 
ogranicza się do ostrzeżenia: „Szanuj mi 
się, bo z domu wyrzucę". Dlatego zagad­
nienie miłości 1 małżeństwa zwęża się do 
tajemnicy szeptanej na ucho koleżance, 
a nie pogłębia i nie rozszerza się w roz­
mowach z rodzicami czy w dyskusjach na 
wieczornicach świetlicowych. Tu też nasz 
udział byłby pożądany.

Okręg łódzki ZZNP wszedł w porozu­
mienie z TWP w sprawie serii odczytów 
dla nauczycieli. Jeden z tematów brzmi: 
„Trudności wychowawcze wieku dojrzewa­
nia". Postanowiłam poprosić prelegenta o 
cykl odczytów na ten temat, ale nie tylko 
dla nas, także i dla matek, z którymi ra­
zem zanalizujemy sprawę wychowania ich 
dzieci. Dyskusja taka przyniosłaby nam, 
nauczycielom, dużo praktycznych wiado­
mości. a matkom pozwoliłaby zrozumieć 
procesy psychiczne zachodzące w ich sy­
nach czy córkach.

Akcją tą warto objąć jak największą 
Ilość rodziców. Długie wieczory zimowe 
lub dni przed Intensywnymi pracami w 
polu mogą nam posłużyć do systematycz­
nego pogłębiania wiadomości z tego zakre­
su. Materiałów mógłby nam dostarczyć 
Uniwersytet dla rodziców, który został 
zorganizowany w Warszawie przez Wydział 
Oświaty i Instytut Pedagogiki, Gdyby 
uczelnia ta poszła na koncepcję powielania 
wykładów i rozsyłania ich w teren, po­
mogłaby nam bardzo. Oczywiście wykłady 
takie w wielu wypadkach muslelibyśmy 
odpowiednio dostosować do poziomu i 
potrzeb słuchaczy. Warszawa czy Łódź, 
która też chce pójść w ślady stolicy, mo­
gą sobie pozwolić na osobną uczelnię, 
wieś natomiast czeka na naszą pomoc i 
my, nauczyciele, powinniśmy pomyśleć o 
zorganizowaniu dokształcania dla rodzi­
ców, czy, jak wspomniałam, przy pomocy 
TWP czy też przy pomocy odpowiednich 
materiałów, które pomogą nam samym 
wygłaszać pogadanki na ten temat.

Powinniśmy wykorzystać wszystkie mo­
żliwości, by nie dopuścić do demoralizo­
wania młodzieży, do jej błądzenia po bez­
drożach, do pozostawienia jej samej z 
trudnościami. Musimy mieć szeroko otwar­
te oczy, wrażliwe sumienie wychowawcy 
1 ambicję budowniczych nowego, wartoś­
ciowego człowieka. Wtedy w sojuszu z 
rodzicami wygramy walkę o szczęście na­
szych dzieci,

MARIA ŁOPATKOWA
Modlica k. Rzgowa

zawsze na termin oddają maszynopisy, 
redakcje zaś żalą się na to, że zbyt długo 
trwa proces produkcji w PZWS, a zwłasz­
cza w drukarni. Tymczasem — czytelnik 
czeka na numery, które były mu po­
trzebne miesiąc temu.

Czy jest jakieś wyjście x te] sytuacji? 
— W7ydaje się, że tak.

W całym systemie produkcji czasopism 
zastanawia jedno: każda najmniejsza 
awaria, przeszkoda czy trudność zahamo­
wuje zazwyczaj cały podwójny dwumie­
sięczny numer czasopisma. Jeżeli zaś tych 
trudności, wynikających z niezgrania się 
poszczególnych ogniw, jest tak wiele 
i jeżeli nie możemy im sprostać — czy 
nie byłoby bezpieczniej i słuszniej przejść 
na wydawanie miesięczników. Wtedy 
numer o zmniejszonej objętości wcześniej 
by docierał do czytelnika, a poszczególne 
zahamowania nie wstrzymywałyby tak 
dużego materiału, ale tylko jego połowę.

Należałoby również skrócić proces 
produkcji do mimimum rozkładając po­
szczególne czynności równomiernie, aby 
czasopisma przestały wychodzić tak jak 
warszawskie tramwaje — stadami. Na 
skutek nadmiernego zagęszczenia zarówno 
w drukarni, jak 1 na innych etapach, 
czasopisma muszą czekać zbyt długo na 
swoją kolej.

Należałoby także usprawnić kolportaż, 
usuwając przede wszystkim przesyłanie 
czasopism z Lodzi i Bydgoszczy przez 
Warszawę.

Gdy czytelnicy coraz bardziej zaczy­
nają się interesować czasopismami peda­
gogicznymi (roczny nakład dochodzi do 
2 mil. egz., a liczba prenumeratorów od 
1952 r. wzrosła sześciokrotnie), warto przy­
spieszyć i usprawnić wydawanie pism.

A. S.

Po Plenum ZG ZZNP

Glosy z dyskusji nad projektem pragmatyki
Kol, AUGUSTYNOWA, Rzeszów

PO uważnym przeczytaniu i omówie­
niu w naszym Zarządzie Okręgowym 

projektu nowej pragmatyki stwierdziliś­
my, że wszystkie ważniejsze postulaty 
wysunięte przez nauczycieli rzeszowskiego 
okręgu zostały uwzględnione. Projekt w 
obecnym swym brzmieniu będzie przyję­
ty przez ogół nauczycieli z naprawdę du­
żym uznaniem i zadowoleniem.

Niemniej sam układ projektu trzeba, 
zmienić. Trzeba w pierwszej kolejności 
podać obowiązki służbowe nauczyciela, a 
następnie jego prawa.

Dalsza kwestia, którą chcę poruszyć, do­
tyczy sposobu oceniania pracy nauczy­
cieli. Uważam, że Związek Zawodowy 
Nauczycielstwa Polskiego powinien być 
wyłączony z zespołu czynników oceniają­
cych. Pracownicy Związku nie mogą bo­
wiem odbywać na równi z wizytatorami 
szkół wizytacji pochłaniających dużo cza­
su. Nie jesteśmy w stanie bywać na wszy­
stkich lekcjach i oceniać fachowo tak, jak 
wizytator specjalnie do tego powołany.

V/ związku z tym samym zagadnieniem 
uważam, że wskazanym byłoby podanie 
terminu, w jakim wizytujący winien za­
wiadomić nauczyciela o decyzji w spra­
wie oceny niedostatecznej, a także zobo­
wiązanie władzy szkolnej do uprzedzenia 
nauczyciela, że następna niedostateczna 
ocena może spowodować zwolnienie go ze 
służby.

Jeszcze jedno: są takie sytuacje w tere­
nie, że przeniesienie nauczyciela ze wzglę­
du na dobro szkoły i pracę w środowisku 
jest nieraz niezbędne. Prowadzimy refe­
rat skarg i zażaleń. Nie stwierdziliśmy 
dotąd nigdy wypadku złośliwości ze stro­
ny władz szkolnych w stosunku do nau­
czycieli. Pewne niedociągnięcia na tym 
odcinku były spowodowane jedynie nie- 
znajmością spraw, ale nie świadomie złą 
wolą.

Poza tym całość pragmatyki uważam w 
stosunku do poprzedniego projektu za lep­
szą, inaczej ujętą i przekonana jestem, 
że nauczycielstwo nie będzie miało w 
stosunku do niej żadnych zastrzeżeń. Po 
pierwsze uwzględnione są potrzeby nau­
czycieli, a po drugie — pragmatyka od­
zwierciedla troskę państwa b sprawy na­
uczycieli. Wiemy, że to jest maksimum 
możliwości, na jakie dzisiaj stać nasz 
kraj.
Kol. JOZEF HAWLICKI, Przemyśl 

pHCĘ mówić o podwodach dla leka- 
rzy. Lekarz i szpital to są rzeczy na­

głe. Zanim nauczyciel dostanie się do 
przewodniczącego rady narodowej, zanim 
ten wyznaczy mu podwodę, zanim z ko­
lei właściciel podwody pojedzie, a co 
częściej byiua, odmówi — nauczyciel za 
własne pieniądze wynajmuje furmankę i 
jedzie do lekarza. Trzeba by w pragma­
tyce powiedzieć, że w nagłych wypad­
kach prezydium gromadzkiej rady naro­
dowej obowiązane jest zwrócić nauczycie­
lowi udającemu się do lekarza koszty za 
wynajęcie środka lokomocji.

Najwięcej boli mnie sprawa oceniania 
nauczyciela. Musimy znać sytuację, jaka 
jest obecnie. Ocenę wydaje kierownik 
szkoły i czynniki nadzoru pedagogicznego. 
Tymczasem mamy wielu kierowników 
młodych, niedoświadczonych. Może się 
nawet zdarzyć niewłaściwe ustosunkowa­
nie się młodego kierownika, do nauczycie­
la starszego wiekiem. Pobudki do tego 
mogą być mało obiektywne. Stąd bliska 
droga do niesprawiedliwej oceny. Czy więc 
opinię o nauczycielu powinien wydawać 
sam kierownik w sposób tajny, czy, też 
w ścisłym porozumieniu z wydziałem 
oświaty, który powiadomi nauczyciela o 
jakości oceny? Uważam, że z tej sprawy 
z góry należy wyeliminować Związek.
Kol. TOCZEK, Wrocław

jtrAUCZYCIELE, a szczególnie me- 
ryci, już dziś z ołówkiem w ręku ob­

liczają, w jakim stopniu poprawi się ich 
sytuacja materialna.

W projekcie zostało osiągnięte wszyst­
ko, co było możliwe do osiągnięcia. Roz­
mawiałem z wielkimi pesymistami. Wątpi­
li w to, że ich pragnienia znajdą odbicie 
w nowej ustawie. Jednakże kiedy porów­
nali dawną pragmatykę z projektem no­
wej — stwierdzili, że nareszcie osiągnęli 
to, czego oczekiwali.

Niewątpliwie praca i dyskusja nad pro­
jektem ożywiły atmosferę w szkole, oży­
wiły i życie związkowe. Zwraca się jed­
nak uwagę na sprawy drugorzędne, na­
tomiast pomija się osiągnięcia nowej u- 
stawy. Według mnie, projekt pragmaty­
ki jest już jednak tak dojrzały, że nie 
trzeba, aby się dłużej nad nim zastana­
wiano.

Jednym z punktów, które były najży­
wiej dyskutowane na naszym terenie, to 
sprawa emerytur. Skoro według nowej 
pragmatyki emerytura nauczyciela ma 
stanowić 60% jego uposażenia, a zanosiło 
się tylko na 40%, koledzy w terenie z za­
dowoleniem przyjmą to osiągnięcie tak 
samo, jak i pozostałe punkty ustawy.

W określaniu dopuszczalnej liczby dni 
zatrudnienia nauczycieli w czasie ferii 
powinna decydować nie pragmatyka, ale 
ogólna opinia, rada zakładowa, organi­
zacja partyjna. W końcu każdego roku 
szkolnego powinno się zebrać grono nau­

czycielskie i wespół z kierownikiem czy 
dyrektorem szkoły ustalić, kto i jakie 
funkcje będzie wykonywał w szkole w 
czasie wakacji.

Proponuję również pozostawienie w do­
tychczasowym brzmieniu punktu mówią­
cego, że nauczyciel występujący z pracy 
na własne żądanie nie otrzyma płatnego 
urlopu.

Kol. HERMAN, Zielona Góra
TI7 odniesieniu do punktu mówiącego o 
•* 15 dniach ferii, w ciągu których nau­

czyciel może być zatrudniony przez kie­
rownika szkoły, proponuję, aby w tej spra­
wie obowiązywały przepisy ułożone przez 
władze szkolne w porozumieniu z zarzą­
dem organizacji związkowej. Przepisy te 
powinny wskazywać, jak należy ustrzec 
się rozbijania tych 15 dni na okres ca­
łych wakacji.

Ocenianie nauczyciela powinno być, mo­
im zdaniem, dokonywane bez udziału 
Związku, powinny o tym mówić inne prze­
pisy wydane przez Ministerstwo Oświaty. 
Może to być instrukcja dla wydziałów 
oświaty i kierowników szkół, jak mają za­
stępować w tej sprawie. W pragmatyce 
natomiast nie powinno się zamieszczać 
takich szczegółów.
Kol. DZIENISIEWICZ, Warszawa

ZZNP musi sobie zdać sprawę z jed­
nej rzeczy, a mianowicie, że nie tyl­

ko sprawa samych paragrafów pragmaty­
ki nauczycielskiej nas, związkowców, ob­
chodzi, ale i praca z nauczycielem wyni­
kająca z ustawy o stosunkach służbo­
wych. Ustawa, która może z pewnymi 
zmianami, udoskonaleniami wejdzie w 
życie, będzie wymagała dużo pracy ze 
strony Związku, chociażby z tej racji, że 
nauczyciel nasz bardzo był przywiązany 
do pragmatyki z 1826 r. Zmieniło się ży­
cie, zmieniła się więc pragmatyka, cze­
ka nas praca nad interpretacją pragma­
tyki, nie tylko od strony paragrafów, ale 
od strony ducha pragmatyki, jej dobrych 
intencji. Uważam za bardzo ważny czyn­
nik w naszej pracy odpowiednie kształto­
wanie postawy nauczyciela, ukazywanie 
jego wartości i siły w ustroju socjalistycz­
nym.

Ustawa będzie miała wartość wtedy, je­
żeli się stanie głęboką własnością nauczy­
cieli, jeżeli nauczyciel ujrzy w niej wła­
sną opinię, własne dezyderaty, jeśli do­
strzeże, że jest ona nie tylko prawnym 
kodeksem, ale kodeksem moralno-społe- 
cznym obowiązków nauczyciela a jedno­
cześnie wyrazem prawnych tendencji na­
szego ustroju społecznego.

Nowy projekt w szerokim zakresie u- 
względnia postulaty i opinie nauczycieli 
a równocześnie wszelkie zdobycze socjal­
ne świata pracy w Polsce Ludowej. Do­
tyczy to zarówno sprawy urlopu, jak i 
nominacji, której domagali się nauczy­
ciele.

0 czym Piszą CZYTELNICY
O szkolnych Kółkach Ochrony Przyro­

dy w powiecie szamotulskim, które spec­
jalną opieką w czasie zimy otaczają ptac­
two i leśną zwierzynę — donosi kol. Jó­
zef Jakubowski z Chojna, pow. Szamo­
tuły.

O obradach sesji MRN w Pile nad za­
gadnieniem walki z chuligaństwem — 
pisze kol. Józef Kozak z Chodzieży.

O nawiązaniu stałej łączności przez 
Szkołę Podstawową nr 178 w Warszawie 
z wiejską szkolą w Saniej Wólce, pow. 
Nowy Dwór — informuje nas kol. Wła­
dysław Sala z Warszawy.

O otwarciu w powiecie obornickim 61 
szkól i 21 przedszkoli w okresie planu 
6-letniego — pisze kol. M. Rosada z Poz­
nania.

O przygotowaniach Wydziału Oświaty 
PPRN w Złotoryi do eliminacji zespołów 
artystycznych szkól podstawowych — do­
nosi kol. Lesław Miller ze Złotoryi.

OGŁOSZENIA DROBNE
Wyższa Szkoła Pedagogiczna w Krakowie 

obchodzić będzie w roku 1956 dziesięciolecie 
swojego Istnienia, w ramach tej uroczystości 
zostaje zwołany zjazd absolwentów uczelni 
z lat 1949 — 1955.

Nauczyciele absolwenci proszeni są o poda­
nie uczelni swoich aktualnych adresów.

Dzwonki szkolne elektryczne, ręczne, napra­
wia, wykonuje nowe. Oferty na żądanie. War­
sztat Rzemieślniczy „Poirwit.”, Szoplenćce, Sien­
kiewicza 2.

Zamienię etat nauczyciela szkoły podstawowej 
wraz z mieszkaniem (2 pokoje z kuchnią 1 ła­
zienką) w centrum Sosnowca, na etat z mie­
szkaniem podobnym lub mniejszym w Łodzi, 
Gdańsku, Gliwicach, Wrocławiu, lub Warsza­
wie. Wiadomość: Łódź, ul. Narutowicza nr 51 
— 3, I. Lebelt.

Państwowe Technikum Rolniczo - Lnlarskie w 
Złotowie poszukuje od zaraz kierownika in­
ternatu o pewnych kwalifikacjach nauczy­
cielskich. Wysokość uposażenia według obo­
wiązujących przepisów o służbie nauczyciel­
skiej.

Rodzina nauczycielska zamieni etat wraz z 
mieszkaniem w Kłodzku (4 słoneczne pokoje 
z wszelkimi wygodami) na etat .z mniejszym 
mieszkaniem w Poznaniu. Gdańsku, Wrocła­
wiu lub innym wojewódzkim mieście, ewen­
tualnie przedmieściu, Kotowski Wł., Kłodzko, 
Okrzei 22, I p.
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Na początku uwagę zwiedzających przyciągają 
ilustracje, obrazki z życia uczelni, a także spe­
cjalne tablice informujące o wymaganiach egza­
minacyjnych.

TT WEJŚCIA na wystawę mapa, na które] oznaczone są wszystkie 
uczelnie różnych typów w kraju. Sama wystawa obrazuje te kie­

runki, które są bezpośrednio związane z poszczególnymi wydziałami Po­
litechniki Warszawskiej. 15 stoisk reprezentuje 15 wydziałów, np. me­

„IS' FBIER/IMy Z /ł W Ó
(z wystawy w Politechnice Warszawskiej)

Zwiedzający obsertbują mały niodel lokomo­
tywy jako ciekawostkę, którą umieszczono w 
stoisku komunikacji.

• ••

■i© ■

.. <:.<• >vC.>

4. •

«l
SM 
a

t X;- : •■
IW®

* m

| „ y S

u

Dział budownictwa wodnego wystawił projekty, 
plany rozwiązań hydrograficznych, m. in hy- 
droprojekt Warszawa-Północ. Zainteresowanie 
budził także model zapory wodnej.

Miłośników lotnictwa przyciąga stoisko wy­
działu lotniczego. Największe może zaintereso­
wanie budzi autentyczny silnik, którego kon­
strukcja jest widoczna.

chanizacji rolnictwa, chemii, samochodów i ciągników, kartografii i ge­
odezji itd. A w każdym z nich jest jeszcze po kilka specjalności. Jest 
w czym wybierać. Wśród zwiedzających obok młodzieży są nauczycie­
le i rodzice, którzy pragną być jej doradcami przy wyborze zawodu.
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W stoisku budownictwa lądowego obok mode­
li wiaduktów i tuneli uwagę zwracał model 
mostu zbudowanego z drobnych elementów 
drzewnych.

Foto Cz. Górski
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